
gdyńskim

w porcie

Rok X, Kraków, Czwartek 29 grudnia,porcie. „Gdańsk"
zabiera do Ame­
ryki Południowej
słód. rury, sodę

kaustyczna i che
mikalia.

Fot. CAF

„Comet II
kontynuuje lot

NOWY JORK

"Brytyjski samolot odrzutowy
■*-' „Comet IIP w nocy z wtorku na

środę wys!aitował do ostatniego eta­
pu swe.i podróży dookoła świata Mon
treal — L-mdyn. Pilot samolotu Con-
ninghan oświadczył, że jeśli warunki
atmosferyczne będą pomyślne, to „Co
met II1“ odbędzie podróż do Londynu
bez lącowania.

„Comet III" jest odrzutowrym sa

molo’em pasażerskim produkcji bry­
tyjskiej, który odbywa próbny lot
dookoła świata. W ubiegły p ątek wy­
startował on do ostatniego etapu tego
lotu na trasie Montreal — Londyn.
Jednaą wskutek alarmu pożarowego
powrócił z powrotem do Montrealu.
Przyczyną alarmu brio wadliwe dzia­
łanie systemu alarmowego.

\ V/iaooHoid

ao ŚWUfy

S BONN. Rząd bońskl zwrócił
Sie do rządu ZSRR z prośbą o udzie
lenie zgody na mianowanie Wilhel­
ma Haasa, dotychczasowego amba­
sadora NRF w Turcji, ambasadorem
'NRF w Związku Radzieckim.

HI MOSKWA. Rząd radziecki Or
fiarował 50,HM rubli na fundusz po­
mocy dla ofiar powodzi w Libanie.

® SAN FRANCISCO. W ostatniej
powodzi w Kalifornii poniosło śmierć
4? osób, liczba mieszkańców’ pozba­
wionych dachu nad głowią przekra­
cza 50.000. Straty materialne — 150
milionów dolarów.

Po latach

tułaczki

uj kraju

- pierwsze święta

Po śuiiątecznym
»zaujieszeniu broni«

rozgorzała we
Premier Faure kaptuje wyborcóuj

rozdając odznaczenia państwowe
— pisze organ prasowy
Mendes-France‘a

■

PARYŻ, (Obsł. wł.)

PO świątecznym „zawieszeniu bro ni", Francja weszła wczoraj w osta­
tni, najbardziej intensywny okres kampanii przedwyborczej. Przebie­

ga cna pod znakiem przemówień ęz płowych przywódców poszczegól­
nych partii. Na terenie całego kraju, w miastach i we wsiach, codzien­
nie odbywają się tysiące zebrań przed wyborczych. Prasa francuska stwier­
dza, że ton polemiki w tej ostatniej fazie uitwy przedwyborczej uległ
poważnemu zaostrzeniu.

W drodze na Antarktydę

radziecka
ekspedycja naukowa
płynie ku wyspom

Kanaryjskim
TASS

ekspe-
pokla-

\V7 YRAZEM zaostrzenia się walki
’’

wyborczej jest m. in. wzrost

incydentów wywoływanych przez bo
jówki ruchu Poujade‘a oraz złożenie
do sądu przez zwalczających się po
lityków pierwszych skarg o osz­
czerstwo. Przew'>dniczący ustępują­
cego Zgromadzenia Narodowego
Schneiter, wniósł skargę przeciwko
Poujade. który oświadczył ostatnio,
że Schneiter byl zamieszany po wy,
Zwoleniu w sprawę jakiegoś mor­
derstwa. Premier Faure zwrócił się
do sądu, domagając się wszczęcia
śledztwa w związku z artykułem
dziennika „Espress", (organ Mendes-
France'a). według którego Faure, w

ramaeh kampanii wyborczej, rozdzie
tał w swym departamencie odzna­
czenia.

Jak donosi agencja AFP, obserwa
torzy polityczni wykorzystali kró1-
ką przerwę świąteczną w bitwie wy­
borczej, aby zrewidować swe pro­
gnostyki co do wyniku wyborów.
Zdaniem agencji, dotychczasowa oce

na nie uległa jednak zasadniczej
zmianie.

(Obserwatorzy są zgodni co

do tego, że koalicje i sojusze
wyborcze zawarte między partiami
o różnych tendencjach, rzadziej,
aniżeli w roku 1951, uzyskają
solutną większość głosów, a

samym wszystkie mandaty w

lym departamencie. Większość
serwatorów uważa, że komuniści
w wyborach, które odbędą się 2
stycznia 1956 r. powiększą swój
stan posiadania w Zgromadzeniu
Narodowym.

a li­
tym
ca-

ob-

Piękno Krakowa

DO kraju wrócił, niedawno z

Francji. Zamieszkali w

Nowej Hucie. Ojciec 6-osobowej
rodziny — Henryk Szewczyk o-

trzymał pracę w walcowni oraz

piękne 3-pokojowe mieszkanie.
Pierwsze święta w Ojczyźnie
spędziła rodzina Szewczyków ra

dośnie — spokojna o przyszłość
swoją i swoich dzieci.

Fot. — CAF

W styczniu rozpoczną się
dostawy broni
amerykańskiej
dla bońskiego
Wehrmachtu

NOWY JORK
LA/ DNIU 27 bm. przedstawiciel
’’

Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w Stanach Zjednoczonych
złożył dokumenty ratyfikacyjne u-

kładu w sprawie dostawy
dla NRF broni 1 sprzętu
go.

.. Układ ten podpisany
czerwca

' "'

j
Zjednoczone dostarczą
machtu bońskiego sprzęt wojskowy

1 broń wartości około miliarda
dolarów. Dostawy rozpoczną się w

styczniu.
Na podstawie układu Niemcy za­

chodnie
ciężką —

itd.

Agencja
DPA podaje, że w styczniu, w Bonn
odbędą się rozmowy na temat szko­
lenia żołnierzy Wehrmachtu bońskie
go w Stanach Zjednoczonych.

Zgon Czejanda
Zmarł nagle w Warszawie w wie­

ku 42 lat Czesław Januszewski-Cze-
jand. Był on założycielem znanego
Chóru Czejanda. który powstał w

1939 roku w ZSRR, a od 1946
występował

Znów błąd projektantów

br. Na jego

przez USA
wojskowe-

został 30
mocy Stany
dja Wehr-

Bezzwłocznie
podwyższyć
kominy kotłowni
śródmieściu

otrzymają m. in. broń
czołgi, samoloty,. działa

zachodnio - niemiecka

roku

WAWELU

Rumianowski)

W

Nowej Huty
HIGIENA zaleca — rano 1 wieczo*

rem — kilkunastominutowe o-

twieraiie okien. Do tych wskazań
zdrowotnych stosować mogą się
wszyscy, oprócz mieszkańców Osiedli.
C-31 o>-az B-31 Nowej Huty. Bo...

— Skoro tylko, wieje wiatr, naj­
mniejsze;,ni nawet szparkami w nie­
szczelnych ramach okiennych wpy­
chają się dc naszych mieszkań masy
czarnej sadzy i kłęby dymu z... ko­
minów pobliskiej ko-tlowni. A co by
się to działo, gdyby • otwierało się
okna... Nię byłoby wtedy wpuszcza­
nia świeżego powietrza, lecz wprost
przeciwnie...

Czy rie można temu zaradzić?
Owszem, tak. Osiedlowe kotłownie
centralnego ogrzewania na C-31 oraj
B-31 działają wadliwie, ponieważ ko­
miny ich są mniej więcej o 4 me­
try za niskie.

Trzeba je podwyższyć.
Miejskie Ciepłownie zwracały się

tej sprawie wielokrotnie, zarówno do
Dyrekcji Budowy Miasta NH, jak i
do „Miastoprojektu".

Nic jednak nie wskórano. „Miasto-
projekt" sprzeciwia się uzasadniając
opór... względami estetyki, jakoby
wyższe o Jedną kondygnacje kominy
były tak rażąco brzydkie, że raczej
wskaząne jest, by
w dymie...

Dyrekcja Budowy
ga się z poparciem
latu, wyk'ęcając się:

„Budowa kotłowni już zakończo­
na..,".

Dla podwyższenia kominów trze­
ba ponownie ustawiać rusztówaaiia.„

A kotłownie są prowizoryczne, za

kilka lat ulegną rozbiórce, gdyż go­
rąca woda do kaloryferów dostarcza­
na będzie z Huty im. Lenina.

Wszystkie wykręty, na szczęście,
nie odniosą skutku. Uchwała Prezy­
dium Dzielnicowej Rady NH z dnia
2.XII .55 r. zobowiązuje „Miastopro-
jekt" do bezwzględnego rozpracowa­
nia sprawy podwyższenia kominów.

Oby tylko realizacja tego postulatu
nie była odkładana... (ir)

RADIOODBIORNIK

UJ KOMPLET WALIZEK
IMPORTOWANYCH

E3 F.XPRESS DO KAWY

53 ŻELAZKO ELEKTRYCZNE
WIECZNE PIÓRA

B I MIELE INNYCH
CENNYCH NAGRÓD

MOSKWA

Q PECJALNY korespondent
towarzyszący radzieckiej

dycji antarktyęznej donosi z

du statku „Lena“:,.
Za nami już 1600 mil (1 mila —

1.855 m) rejsu wzdłuż brzegów Pol­
ski, Szwecji, NRD, NRF, Holandii,
Belgii, Anglii, Francji, Hiszpanii.

Kanał La Manche, który słynie z

gęstej mgły, przepłynęliśmy w wa­
runkach idealnej widoczności. Za to

w Zatoce Biskajskiej wpłynęliśmy
na wielkie fale. Statek przechylał
się na 30 stopni od pionu.

Wczesnym rankiem 24 grudnia wy

płynęlimy na olbrzymie przestwo­
rza Oceanu Atlantyckiego. Wysokość
fal zmniejszyła się. Od tego czasu

mamy bardzo ciepłą pogodę. Tempe
ratura powietrza — plus 14 stopni C,
temperatura wody — plus 15 stop­
ni C.

Płyniemy ku brzegom Afryki, kurs
— na wyspy Kanaryjskie.

Członkowie ekspedycji kontynuują
przygotowania do wielkich i trud­
nych prac badawczych na Antarkty­
dzie.

F3 LONDYN. We wtorek w miej­
scowości Londonderry (Irlandia)
zmarł w wieku lat 69 profesor Ro­
land Hill. Był on wynalazcą tzw.

„pterodaktylu" tj. pierwszych łata­
jących skrzydeł.

R NOWY JORK. W pobliżu Care

City (stan Kentucky) odkryto wielkie
groty, które przypuszczalnie są naj
większymi z wszystkich dotychczaso­
wych znanych grot na świecie.

---- ♦---- -

Obrażeni
na bońskiego
ministra

lekarze i dentyści
tu NRF

grożą strajkiem
BONN. (Obsł. wł.)

TROŃSKI minister pracy Storch
■LJ przemawiając ostatnio na jed­
nym zebraniu w Hamburgu, wystą­
pi! z zarzutem pod adresem zacho­
dnio - niemieckich lekarzy i denty­
stów, że ponad 60 proc, stawianych
przez nich diagnoz jest fałszywych.

W związku z tym Zarząd Stowa­
rzyszenia Lekarzy i Dentystów w

NRF wystosował wczoraj pod adre-
-;em Storcha ultimatum głoszące, iż
feżeli w ciągu 10 dni nie odwoła on

wejego -zarzutu, lekarze i dentyści
a terenie całych Niemiec wycią-
:ą jak najdalej idące konsekwen-
i do strajku włącznie.

czeka na uczestników
ankiety „ICHA

PRZYPOMINAMY

PYTANIA ANKIETY:

I:

cja
do

LONDYN

Ą C-ENCJA Reutera podaje z Mel-

bcurne, że australijska ekspedy
naukowa odpłynęła we wtorek

Antarktydy.
W poniedziałek z portu Hobart

(Tasmania) do Antarktydy odpłynę­
ła ekspedycja francuska.

lllllllllllllilllllllilllllllHIIIIIIIIIIIIIli

w Polskim Radio.

♦----

Czy „Echo" w dostateczny
wydarzę

kra-

pu­
naj-

1. Czy czytasz „Echo" co­
dziennie i w jakiej porze dnia?

2. Czy oprócz „Echa" czytass
i inne gazety, jakie?

3. Co czytasz w „Echu" naj­
chętniej?

4.

sposób informuje o

niaeh ze świata i z całego
ju?

5. Jakimi zagadnieniami
winno się zająć „Echo" w

bliższym czasie?
6. Czy z „Echa" dowiadujesz

się wszystkiego co Cię interesu

je z Krakowa i z Nowej Huty,
czy też tego rodzaju informacji
jest za mało?

7. Czy. chcialbyś w „Echu"
widzieć więcej: a) wiadomości

sportowych, b) fotografii, c)
drobnych ogłoszeń?

8. Czy bierzesz udział w kon
kursach i imprezach „Echa",
Czy chcesz, aby było ich więcej
i jakie?

9. Czy chcesz. żeby „Echo"
zamieszczało codziennie
wieść?

19. Co Ci się w „Echu
podoba i dlaczego?

11. Jakie masz dodatkowe

wagi i życzenia?

Szturm grubasów
na składy apteczne
w Szwecji

SZTOKHOLM

Vl E wtorek składy apteczne w
’’

całej Szwecji były oblegane
przez mężczyzn i kobiety o nadmier
nej tuszy zwabionych sprytną rekia
mą nowego „cudownego" środka oa

chudzającego pod nazwą „Minus",
fabrykowanego z pewnych wodoro­
stów.

W ciągu pół godziny wyprzedano
cały zapas. Rzeczoznawcy lekarscy
stwierdzili, że rozreklamowany śro­
dek jest, „niewinny".

Co to jest???
Uuty.

zostało

się
tym

Ciepło, ze

aru śladu,
dokładniej

skwerku.

□□

— Tu kierownictwo Państwowego
Domu Dziecka w

Mamy 70 małych
dużą bolączkę...

— O co , chodzi?
— Jest to rzecz

denerwująca. Co gorzej, zabiera ma­
sę czasu naszemu nielicznemu per­
sonelowi. Wyobraźcie sobie, że —

aby zakupić np. kiika igieł za 30 gr
dlą naszej instytucji — odbyć
simy „podróż" do Krakowa.

— Czy nie ma w Waszym
dlu odpowiednich sklepów?

— Wprost przeciwnie! Tuż
dal „Domu Dziecka", znajdują się
sklepy tekstylne, nie wolno jednak
czynić nam w nich, żadnych zaku­
pów. Na miejscu, w Nowej Hucie
możemy Zaopatrywać się tylko w

warzywa. W podobnie przykrej sy­
tuacji jest zresztą i przedszkole na

B-2, a będzie tu także uruchomiony
wkrótce żłobek.

’— Sądzimy, że Wydz. Handlu
Dzielnicowej Rady Narodowej po­
czyni energiczne starania, aby dla
zaopatrywania żłobków, przedszkoli
itp. wytypowane zostały rówineż 1
niektóre, sklepy nowohuckie. Niko­
mu przecież nic zależy na tym. aby
hez potrzeby komplikować
trudniąc Wam życie.

Nowej Hucie,
dzieci i jedną

niezrozumiała i

mu-

osie-

OpT-

ludzie dusili się ,

Miasta NH ocią-
słusznego pastw

Pogotowie milicyjne
uj roli

...pogotouiia ratunkowego

Nie mogłem nigdzie złapać taks ówki, muslałem więc zrobić chu
ligailską awanturę...

"/ Pradze zapakowała

PRAGA
O trwającej przez szereg dni de

szczowej i mglistej pogodzie w

Pladze nasłała nagle, we wtorek
„wiosna". IV słońcu termometr wska
zywał plus 8 stopni. Jest ładna, sło­
neczna pogoda.

Na ulicach Pragi panuje już karna­
wałów} nastrój. Ogromne kolorowe
olakaty zapraszają na liczne
karnawałowe. W pracowniach
weckich tłok. Tylko sklepy
gw azdkowej „wyprzedaży" ogołoco­
ne są z najbardziej atrakcyjnych to­
warów i f-zyaofowują się do nowo

rocznych remanentów.

Ulica Nowej
śniegu nie

Przypatrzmy
drzewkom na

Czyżby zakwitły?
jesienne
już dawno opadły. /I to.gc co

A może
liście? Ale przecież

chorej kobiecie
P OGOTOWIE milicyjne we Wro-
* cławiu otrzymało wczoraj w nocy

alarmujący telefon od Józefa Bocia­
na. Prosił on o szybką pomoc dla
chorej żony. Nie udało mu się uzy­
skać połączenia z pogotowiem ratun

kowym, a tymczasem żona po silnych
bólach straęiió przytomność. Oficer
dyżurny pogotowia milicyjnego po­
wziął natychmiastową decyzję i w

13 mrut późr.ej przed domem chorej
pojawił się samochód milicyjny, któ­
ry przewiózł ją do szpitala.

Okazało się że bvl to bardzo sil*

ny, nagły atak żółtaczki, który mógł
spo.cedować śmierć chorej. Pomoo

milicjantów uratowała jej życia-

11
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Dyrektywy
El Zjazdu BPR
Ul sprauiie drugiego

plaoii 5-£etmego
rozboju gospodarki
narodowej

BUKARESZT

O A GRUDNIA na posiedzeniu II

Zjazdu Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej referal o dyrektywach 11
Zjazdu RPR w sprawie drugiego pla­
nu pięcioletniego rozwoju gospodarki
narodowej Rumunii (1956—1960) wy­
głosił przewodniczący Rady Mini
silów RRL Chivu Śtoica.

Omawiając zadania drugiej 5-Iatki
w dziedzinie przemysłu, Chivu Stoica
stwierdził m. in., że:

sjs przy końcu drugiej pięciolatki
globalna produkcja przemysłowa
zwiększy się 5,3 — 5,6 raza w sto­
sunku z 1948 r.

* uruchomione będą nowe zakła­
dy nawozów fosforowych i nawo­
zów azotowych,

zwiększy się o to proc, produk­
cja przemysłu lekkiego i spożyw­
czego.

Wiele uwagi poświęcono rozwojo­
wi sektora socjalistycznego w rolni­
ctwie.

Duży nacisk położony będzie
wzrost wydajności pracy (m.
budownictwie o 45—CJ proc.).

---- ©-----

na

win.

Wyjazd
polskiej rządowej
delegacji handlowej
do Moskwy
VV DNIU 27 bm. udała cię

dii r>Q.lztxi w rwT.L'yy DNIU 27 bm. udała rę z
’ł Warszawy do Moskwy polska

rządowa delegacja handlowa z mi­
nistrem Handlu Zagranicznego Kon­
stantyn Dąbrowskim na czele.

Celem wyjazdu delegacji jest
przeprowadzenie rokowań handlo­
wych oraz podpisanie protokołu o

wzajemnych dostawach towarowych
i płatnościach na rok 1956 między
Polską Rzeczpospolitą Ludową a

Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich.

---- ©---- -

Monopoliści
zochodnio-niomieccy
przystępują
do produkcji
broni atomowej

BERLIN ,

R ZĄD Adenauera postanowił
tworzyć specjalną rządową

misję do spraw atomowych,
szeregu miesięcy istnieje w Niem­
czech zachodnich Instytut Badań
Fizycznych w Duesseldorfie, utwo­
rzony przez 16 wielkich koncernów
zachodnio-niemieckich i zajmujący
się problemami energii atomowej.

W początkach maja br. przedsta­
wiciele tego Instytutu konferowali z

„urzędem Blanka". W czasie roz­
mów ustalono, że w Niemczech za­
chodnich można podjąć produkcję
broni atomowej.

Badaniami w sprawie przygoto­
wań do produkcji bomb atomowych
zajęły się zakłady I. G. Farben.
W listopadzie br.
dukowały po raz

czech zachodnich
W utworzonej

Ski komisji do
zasiada wiciu przedstawicieli kon­
cernów zachodnio-niemieckich. m.

m. przedstawiciele I. G. Farben
oraz przedstawiciele AEG. Siemen­
sa, Gutehoffnungs Huette AG, Man­
nesmanna

u-

ko-
Od

G.
zakłady te wypro-
pierwszy w Niem-
czysty uran.

przez rząd boń-
spraw atomowych

— A bo co? — spytał Chudy.
— T.o, że fałszujesz jak wielkie nieszczęście.
— Ale on ma w gruncie rzeczy rację — westchnął Szary.

—Kto? — zdumiał się Gruszka.
— No — Koźbiar. Przynajmniej jeżeli chodzi o mnie. Teraz

leciałbym zupełnie inaczej.
— 1 ja — wyznał Trel.

Dytyński potrząsnął głową.
— Praktyka, drogie pisklęta, praktyka! Za kilka lat będzi*

cie latali jak..- jak sam Koźbiar! Z głową, z planem, z takty­
ką — jednym słowem — prawie dostatecznie!

— Nie wygłupiaj się— mruknął Trel. — Koźbiar lata zu­
pełnie dobrze.

— Hm. Gołym okiem nie można tego dostrzec — odparł
Gruszka sceptycznie. — Wista, Chudy! — zawołał popycha­
jąc wózek.

Szary po raz drugi odczytywał krótką depeszę. Litery drga­
ły w takt spiesznych, bolesnych uderzeń serca, mieszały się
jak myśli przelatujące w popłochu.

Przyjeżdżaj natychmiast matka ciężko chora.

Adolf Jennert

Spojrzał na datę. Depesza była nadana z Zakopanego po­
przedniego dnia w południe.

CZĘŚĆ II: BIAŁE ŚLADY

ROZDZIAŁ VII

DOLF Jennert powoli, ciężko wszedł na schody, które

skrzypiały przeraźliwie, mimo że usiłował stąpać jak naj­
ostrożniej. Nie zapalając światła wyszukał klucz w kieszeni

i namacawszy otwór zamka otworzył drzwi. W ciszy nocnej
wszystkie szmery zdawały się rozlegać głośno, budząc donoś­
ne echa w pustej klatce schodowej. Działało mu to na nerwy.
Pragnął się dostać do swego pokoju niepostrzeżenie, aby nie
budzić Agnieszki; aby o tej spóźnionej porze uniknąć rozmo­
wy. Chciał być sam ze swoimi myślami.

Lecz przyćmione światło sączące się przez matowe szyby
oszklonych drzwi jej sypialni ostrzegło go. że Agnieszka nie

śpi. Zaraz zrśsatą usłyszał jej wysoki, skrzeczący głos:
— Adolfie! To ty?

Ja — odrzekł niechętnie.

- Przecież tam jest pielęgniarka i Ewa - przerwała mu

- Ewa... Ewa ma piętnaście lat, moja kochana! Jest jeszcze
dzieckiem. A Maria... No, przecież to jej ostatnie chwile

Agnieszka bezzębnymi dziąsłami przygryzła dolną wargę.

On do ostatniej chwili chce być przy niej — pomyślała z

gniewem. — Ja się nie liczę!
Nie wypowiedziała na głos tej myśli. Nie chciala w nią

uwierzyć w ciągu wielu lat; od chwili, kiedy została żoną
Adolfa. Ale wiedziała przecież, że niegdyś, na długo przed
tym Adolf pisywał płomienne listy do Marii, a w zamkniętej
na klucz szufladzie biurka dotąd przechowywał młodzieńcze

wiersze jej poświęcone.
To wtedy zjawił się Stanisław Szary, dla którego Maria

straciła głowę. Mając do. wyboru pomiędzy nimi dwoma, wy­
brała tego górala — rzemieślnika! — odrzucając poetę, inte­
lektualistę, człowieka obdarzonego nieprzeciętnym umysłem
i talentem.

Co prawda, Adolf tylko zyskał na tym: ożenił się z nią, z

Agnes!
Spojrzała na swój portret z owych czasów. Uważała go za

bardzo dobry, jakkolwiek kilka ciotek trochę się nim gor­
szyło, wyrażając mniemanie, że „Aga wygląda na nim jak hu-

____ ______ __r____ , __ r___ _

..
____

. rysa, nie jak panna z dobrego domu". Lecz te jej czarne oczy
aby nie widzieć Agnieszki w nocnej'koszuli, z przerzedzony- ó aksamitnym, marzącym spojrzeniu, bujne, ciemne włosy
mi czarnymi włosami w papilotach, z ustami zapadniętymi
po wyjęciu garnituru sztucznych zębów. Lecz spojrzawszy nie­
bacznie w lustro wprost przed sobą ujrzał tam jej odbicie
i mimo woli raz jeszcze stwierdził, że Agnes w nocnym stroju
wygląda chyba mniej powabnie ze wszystkich istot jakie kie­
dykolwiek dane mu było oglądać.

Siedziała oparta plecami o poduszki, mrugając nerwowo

zaczerwienionymi powiekami, jak zwykle gdy była czymś 'roz­
drażniona. Jej chuda, cienka szyja wyłaniała się z okrągłego
kołnierzyka koszuli powycinanego w ząbki. Siedziała sztywno,
z ramionami skrzyżowanymi na płaskiej, deskowatej piersi,
wysuwając naprzód ostry, spiczasty podbródek.

— Coś ty tam robił tyle czasu? — spytała z tępym uporeth.
— Myślałem, że Bolek może przyjedzie — odrzekł wymija­

jąco. — Jak przyszedłem, była, jeszcze przytomna. Poznała
mnie. Dopiero później...

JANUSZ MEISSNER.

Miał słabą nadzieję, że może na tym się skończy, ale
wiódł się, jak zwykle w podobnych okolicznościach.

— Dopiero teraz wracasz? — spytała nadąsanym tonem.

Nie odpowiedział na to retoryczne pytanie. Przekręcił wy­
łącznik, zdjął kapelusz i powiesił go na wieszaku.

— Która godzina? — jęknęła Agnieszka. — Może byś. tu

przyszedł na chwilę. Czy Maria ma się lepiej?
— Nie — odrzekł wreszcie, wchodząc .— Wątpię, czy prze­

żyje tę noc. Jest nieprzytomna.
Zatrzymał się na środku pokoju i szukał zapałek kolejno we

wszystkich kieszeniach. Znalazł je wreszcie, zapalił papiero­
sa, usiadł z dala od tapczana, nie patrząc w tamtą stronę,

za-

wymykające się spod weneckiego szala, regularne rysy twa­
rzy i uśmiech podobny do uśmiechu Giocondy — wszystko
to musiało wywrzeć wielkie wrażenie na młodym poecie, któ­
rego spotkał zawód miłosny.

Nigdy nie przychodziło jej na myśl, że malarz, któremu po­
zowała, niewiele dbał o rzetelność swego dzieła i uczynił
wszystko co było w jego mocy aby je upiększyć. Wierzyła
bardziej jemu, niż własnemu odbiciu w lustrze. Później zaś

uwierzyła także w swoją inteligencję i wszystkie inne zalety
które tak trafnie ocenił Adolf Jennert prosząc o jej rękę.

Tak, Maria popełniła błąd — zrobiła głupstwo, zdeklasowa­
ła się, jak mawiał Adolf. Dzieci z tego małżeństwa były po­
dobne do rodziców, zwłaszcza do ojca — ładne, lecz obciążo­
ne wszystkimi jego wadami. Harde, niewdzięczne, nieuzna-

jące autorytetu dalszej rodziny, krnąbrne.
(26' (Den,)

200 tys opon więcej
produkować będą zakłady w Dębicy

po modernizacji procesów technologicznych na śmiecie

Załoga walczy
o podniesienie jakości
gotowych wyrobów

iA7 CZORAJSZA „Trybuna Ludu" opublikowała artykuł naczelnego
*’ dyrektora Zakładów Przemy siu Gumowego w Dębicy, w który m

opon dzięki wykorzy-autor omawia możliwości zwiększę uia produkcji
staniu przez załogę doświadczeń ra dzieckich.

Z całego kraju
SS POZNAN. Z okazji zakon

czenia ostatniego roku planu
6-letniego dyrektor naczelny
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Taboru Kolejowego w Po­
znaniu — Dizman nadał 12

przodującym nowatorom zakła­
dów podległych Zarządowi, od­
znako racjonalizatora produkcji

E GDYNIA. Na pokładzie
statku „Elbląg" — przybyła we

wtorek wieczorem do Gdyni
5-osobowa grupa repatriantów
z Antwerpii. Zacpiekowal się
nimi punkt repatriacyjny w

Gdańsku. Znajduje się tam
także inna 1-osobowa grupa Po
laków, którzy po wielu latach
tułaczki w dalekiej Brazylii, po
wrócili do kraju w dniu 26 bm.

E3 STALINOGR0D. Górnicy
kopalni „Ziemowit" wydobyli
we wtorek ■wieczorem milio­
nową tonę węgla w tym roku.

Prasa

chłodno przy-
papieża Piusa

Bożego Naro-

amerykańska
9 orędziu papwża

NOWY JORK

Prasa amerykańska
jęła ogłoszone przez
XII z okazji świąt
dzenia orędzie, w którym wypowie­
dział się za łącznym traktowaniem
i rozwiązaniem problemu zaniecha­
nia doświadczeń nad

wą, zakazu tej broni

redukcją zbrojeń.

bronią jądro-
i kontroli nad

1 „New York„New York Times"
Herald Tribune" komentują orędzie
w artykułach wstępnych, z których
przebija zdenerwowanie z powodu
apelu papieża o zakaz użycia brom

atomowej.

Krwawe iicytaty
tu Maroku i Algerze

PARYŻ

Ostatnie dni obfitowały w Ma­
roku w szereg krwawych incyden­
tów. 24 bm. na terenie tego kraju
4 osoby zostały zabite, 8 odniosło
rany. W Rabacie, gdy jedna z de­
legacji Marokańczyków składają­
cych hołd Ben Youssefowi opusz­
czała pałac, padły do niej strzały
z dwóch przejeżdżających samocho­
dów. Jeden Marokańczyk został za­
bity. trzech odniosło rany.

Niemniej napięta sytuacja panu­
je w Algerze.

W dniu 24 bm. zginęło w Alge­
rze 25 osób, w tym 11 powstań­
ców. W górach na pograniczu al-
gersko-marokańskim zaginął cały
patrol wojskowy, składający się z

25 żołnierzy. Francuskie władze woj
skowe odmówiły wszelkich wyjaś­
nień w tej sprawie.

przed otrzymaniem
planu 5-letniego z

ł ESZCZE
' wskaźników ----

Centralnego Zarządu, w Zakładach
Przemysłu Gumowego w Dębicy
dyskutowaliśmy nad możliwościa­
mi produkcyjnymi naszej fabryki w

planie 5-letnim.
Przy ocenie naszych rnożliwosci

ogromnie pomogły nam doświadcze­
nia, .a przede wszystkim gotowe
wzory i plany urządzeń pomocni­
czych, które ekipa naszych pracow­
ników przywiozła ze Związku Ra­
dzieckiego, gdzie przebywała w a-

nalogicznych zakładach.
Bardzo pracochłonny był u nas

dotychczas system wyrobu miesza­
nek w walcowni. Wykonanie 100 ki­
logramów mieszanki pochłaniało 40
minut. Mechanizacja tego procesu
polegająca na wmontowaniu spe­
cjalnych mikserów, pozwoli nam

wykonywać 159 kg mieszanki w

11 minut przy mniejszym zatrud­
nieniu. Czas niezbędny na tzw. wy­
poczywanie mieszanek, wynoszący
obecnie 24 godziny, dzięki zastoso­
waniu doświadczeń radzieckich bę­
dziemy mogli skrócić do 8 godzin.

W dyskusji nad problemami wal­
cowni. nasz prz-cdujący walcownik,
tow. Król, powiedział:

— Jest dla nas ważne me tyl­
ko przyspieszenie czasu wyrobu
mieszanek, lecz również walka o

to, by fabryka nasza mogła wię­
cej produkować. A to osiągnąć
możemy przez wprowadzenie no­
wych składników chemicznych do

mieszanek.

Mieszanki o nowej recepturze
poEw&Ią nam zmienić stare reżimy
technologiczne i skrócić czas wul­
kanizacji, ra. in. przy oponach mo­
tocyklowych, z 52 minut do 40 mi­
nut. Podniesie to produkcję o 25
proc, w porównaniu z rokiem bie­
żącym. Przy oponach do samocho­
dów ciężarowych czas wulkanizacji
będzie można skrócić ze 110 minut
do 90 minut. Pozwoli to nam zwię­
kszyć w ciągu roku produkcję o

20.309 sztuk opon.

Wielką łapankę
rozpoczęli Anglicy
na Cyprze

LONDYN

Wojska brytyjskie rozpoczęły w

górzystych okręgach północnego
Cypru zakrojoną na szeroką skalę
obławę. Jak donosi agencja Reu­
tera, patrole wojskowe obstawiły
wszystkie przejścia i ważniejsze dro

gi. Wszystkich przejezdnych podda­
ją się rewizji. Jest to największa z

dotychczasowych operacji wojsko-
wo-policyjnych.

W niektórych miejscowościach
wyspy, gdzie żołnierze brytyjscy
przeprowadzają rewizję w poszuki­
waniu broni i amunicji, wprowadzo­
no godzinę policyjną.

PARYŻ
Konsul egipski na Cyprze złożył

ostry protest w związku z zatrzy­
maniem i poddaniem rewizji dwóch

wyższych urzędników konsulatu e-

gip&kiego.

Martwi nas fakt, że produkowane
przez nas opony zbyt szybko się
zużywają. Już w pierwszym roku
planu 5-letniego, dzięki wprowadze­
niu nowych mieszanek, o których
pisałem wyżej, a także dzięki pod­
niesieniu procentu kauczuku w opo
nach, podniesiemy ich jakość. Rów­
nocześnie kauczuk naturalny, z im­
portu, zastępować będziemy od 1958
roku w połowie kauczukiem synte­
tycznym, produkowanym u nas w

Oświęcimiu. Nie odbije się to na

jakości opon, a równocześnie po­
zwoli obniżyć ich cenę.

Jeśli obecnie noima gwarancyj­
na przebiegu opon przy samocho­
dzie osobowym wynosi 21 tysięcy
kilometrów, to w wyniku zmian
technologicznych w planie 5-letnim
planujemy podwyższenie tej normy
do 30 tysięcy km, zaś przy oponach
do samochodów ciężarowych z 30
tysięcy na 10 tysięcy km.

W naszych planach uwzględnia­
my rozpoczęcie od r. 1957 produkcji
opon bezdętkowych a od roku 1958
produkcję opon na kordzie steelo-
nowym, zamiast stosowanego obec­
nie kordu wiskozowego, co powin­
no znacznie zwiększyć trwałość
opon.

Zmiana starych procesów techno­
logicznych, zmodernizowanie cykli
produkcyjnych, ekonomiczniejsze wy
korzystanie maszyn i urządzeń, po­
zwoli nam już w roku przyszłym
bez inwestycji, zwiększyć wydatnie
produkcję. Wykorzystując pełną moc

produkcyjną naszych zakładów, bę­
dziemy mogli — jak wykazuje
wstępna dyskusja w naszej fabry­
ce — produkować w skali rocznej o

około 200 tysięcy sztuk opon wię­
cej, niż przewidują wskaźniki pla­
nu.

Opinia
zacMiiio-niemiecka
potępia oświadczenie
von Brentano

BERLIN,
Niedawne oświadczenie ministra

Spraw Zagranicznych NRF von Bren-

tar.o, że NRF zerwie stosunki dyplo­
matyczne z tymi państwami, które

postanowią w przyszłości nawiązać
stosunki dyplomatyczne z NRD, odbi­
ło się w Niemczech zachodnich głoś­
nym echem. Jest ono przedmiotem
ożywionych komentarzy różnych
dzienników ukazujących się w NRF.

Liczne pisma reprezentujące różne

kierunki polityczne wyrażają nieza­
dowolenie z wypowiedzi ministra

Spraw Zagranicznych NRF. Dzienniki

podkreślają, że ordynarne pogróżki
tego rodzaju nie przeszkodzą uznaniu
NRD przez inne państwa, wyrządzą
natomiast szkodę interesom Niemiec
zachodnich.

Humor

AUSTRIA
dziennik „Der Abend*’
znaczna redukcja wydat-

M

Bez słów

Rys. Kiulin

24

* W DRUGIM DNIU OBRAD IV SE­
SJI Rady Najwyższej ZSRR kontynuo­
wano dyskusję nad projektem budże­
tu państwowego ZSRR pa rok 1956. De­
putowani, którzy zabrali głos w dysku­
sji, przytaczali liczne przykłady świad­
czące o wielkich sukcesach gospodarki
narodowej i kultury, osiągniętych w

okresie kończącej się w roku bieżącym
piątej pięciolatki. Wszyscy mówcy jed­
nomyślnie wypowiedzieli się za zatwier
dzenlem budżetu na rok 1956.

* DELEGACJA SEJMU PRL 27 bm.
w godzinach rannych zwiedziła sow-

choz ..Gorkij II'.' odznaczony Orderem
Lenina. Tegoż dnia w godzinach wie­
czornych delegacja Sejmu PRL obecna
była na koncercie pożegnalnym Deka­
dy łotewskiej sztuki 1 literatury w Te­
atrze Wielkim ZSRR.

k: W JAPONII odbyła się międzyna­
rodowa konferencja w sprawie zakazu
broni atomowej 1 wodorowe), w obra­
dach konferencji wzięli udział delegaci
20 państw.

« na Ćwiczebne lotnisko nato

w Kaufbeuren w .Bawarii przybyli
Pierwsi lotnicy nowej „Luftwaffe" za-

chodnio-niemieckiej, w celu przejścia
specialnego przeszkolenia. Są to byli
oficerowie hitlerowskiego lotnictwa

wojskowego.
LISYNMANOWSKIE OKRĘTY WO­

JENNE usiłowały 25 bm. porwać chiń­
ski statek rybacki nr 51. którego zało­
ga zajmowała się połowem w strefie
będącej stałym łowiskiem chińskiej
floty rybackiej.

W INGOLSTADT przekazane zosta-

ly bońskiemu ministerstwu wojny pierw
sze pojazdy mechaniczne dla Wehr­
machtu bońskiego, wyprodukowane
przez firmy zachodnio-niemieckie na

wzór amerykańskich jeepów.
* KRÓL JORDANII HUSSEIN wyra­

ził zgodę na wzięcie udziału w konfe­
rencji szefów rządów pięciu krajów
arabskich, na której m. in. omawiany
będzie problem udzielenia Jordanii po­
mocy finansowej przez Egipt, Syrię,
Liban i Arabię Saudyjską, w celu zli­
kwidowania finansowej zależności Jor­
danii od Anglii,

* ROZPOCZĘŁY SIĘ ROZMOWY ja-
pońsko-amerykańskle w sprawie remi-

litaryzacji Japonii. Rząd Japonii za­
mierza przeznaczyć na cele wojskowe
w pierwszym roku budżetowym sumę
388 milionów dolarów, tj. o 20 milio­
nów dolarów więcej niż w roku bie­
żącym.

k W BRUKSELI odbyła się uroczysta
akademia, zorganizowana przez belgij­
ski Komitet Obchodu Uroczystości Mic­
kiewiczowskich pod patronatem mini­
stra Spraw Zagranicznych Spaaka. Na
akademii obecna była królowa Elżbie­
ta,

Oni wykonali
plan roczny
2ALOGA Zjednoczenia Robót

Inżynieryjnych w Krakowie wy
konała roczny plan produkcyjny na

14 dni przed terminem, do tego suk-
ce.su przyczyniły się m. in. zobo­
wiązania, podjęte na II Konferencji
Partyjno-Ek anemicznej.

Równocześnie o przedterminowym
wykonaniu planu zameldowała Wy­
twórnia Pomocy Naukowych „Ana­
tomia".

Pracownicy Wytwórni zobowiązali
się do końca roku dać dodatkową
produkcję.

I

ECHO KRAKOWSKIE

* PRZEWODNICZĄCY Rady Związku
Rady Najwyższej ZSRR A. P. Wałków
1 przewodniczący Rady Narodowości

Rady Najwyższej ZSRR W. T. Łacis

przyjęli na Kremlu delegację
mentarną Iranu, bawiącą
Radzieckim na zaproszenie
wyższej ZSRR.

parla-
w Związku
Rady Naj-

m kraju
działalności* Z OKAZJI 50-LECIA

rewolucyjnej 1 społeczno-politycznej Zo
fil Dzlerżyńskiej Bolesław Bierut wy­
stosował do Jubilatki w imieniu KC
PZPR serdeczną depeszę z życzeniami 1

pozdrowieniami.
NAGŁY WYLEW WODY z uszko­

dzonego rurociągu sparaliżował 27 bm.
w godzinach wieczornych komunikację
w najruchliwszym punkcie Wrocławia
— r,i pl. Grunwaldzkim.

$ Z OKAZJI 37 ROCZNICY wybuchu
powstania wielkopolskiego 1918/1919 r<

odbyła się 27 bm. w Poznaniu uroczy­
sta akademia.

Prasa śmiatowa
o budżecie

paliwowym ZSRR
na rok 1956

Q EŚJA Rady Najwyższej; ZSRR
znalazła szeroki oddźwięk w

prasie światowej. Dzienniki obszer­
nie komentują referat ministra fi­
nansów ZSRR A. G. Zwieriewa o

państwowym budżecie Związku Ra­
dzieckiego na r. 1956.

STANY ZJEDNOCZONE

Moskiewski korespondent agencji U-
niled Press podkreśla, że „budżet po­
kojowy", wniesiony do rozpatrzenia na

sesję, „przewiduje zmniejszenie wy­
datków na obronę o 1/10 i otwiera lep­
sze perspektywy przed rosyjskim kon­
sumentem".

NIEMIECKA REPUBLIKA
FEDERALNA

Większość pism zwraca uwagę na o-,
świadczenie ministra Zwieriewa, że

Związek Radziecki buduje obecnie kil-|
ka elektrowni atomowych o mocy 50—,
100 tys. kilowatów. „Der Mittag" usi-|
lując w zasadzie pomniejszyć znacze­
nie faktu redukcji wydatków wojsko-;
wych ZSRR dodaje, że „powinna ona.

być bodźcem do rozbrojenia dla kra-!

jów zachodnich".

FRANCJA
Francuski dziennik „Figaro" pisze!,

„Radzie Najwyższej został przedstawio­
ny budżet ZSRR na rok 195S, przewi­
dujący zmniejszenie wydatków wojsko­
wych, zwiększenie inwestycji przemy­
słowych, zachowanie prymatu przemy­
słu ciężkiego."

„Humanile" wskazuje, że redukcja
wydatków wojskowych świadczy o po­
kojowej polityce ZSRR. „Podczas gdy
w Moskwie zapowiada się redukcję wy­
datków wojskowych, w Waszyngtonie
czynione są przygotowania do zwięk­
szenia ich w roku przyszłym o 0,51
miliarda dolarów."

WŁOCHY
Dziennik „Unita" pisze: „Bieżąca

sesja Rady Najwyższej ZSRR odzwier­
ciedla sukcesy Związku Radzieckiego,
osiągnięte dzięki nieustannym wysiłkom
zmierzającym do osłabienia napięcia
międzynarodowego. Przedstawiony przez
ministra finansów projekt budżetu pań­
stwowego jest wyrazem dążenia do po­
koju."

Wiedeńslrl
stwierdza, że

_

ków na cele obrony, przewidziana przez
projekt budżetu, „świadczy, iż Zwią­
zek Radziecki przejawia troskę o osła­
bienie napięcia międzynarodowego oraz

o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

A Dnia 29 i 30 grudnia br. orai
1. stycznia 1956 r., w Teatrze „Stu­
dio" odbywać się będzie wesoła
choinka noworoczna dla dorosłych.
Program rozrywkowo-muzyczny, w

wykonaniu Studenckiej Estrady Roz
rywkowęj.

A W najbliższych dniach, krakow
ski Tsatr Muzyczny wystąpi, z pre­
mierą „Wesołej wdówki" Lehara.

Nową tę premierę przygotował
Teatr Muzyczny bardzo starannie,
pod kierownictwem artystycznym
Jerzego Gerta. Alojzy Kluczniok
opracował partyturę muzyczną, wg
pierwotnego brzmienia, Tadeusz Do­
brzański przygotował chóry, a de­
koracje i kostiumy projektował Woj
ciech Krakowski.

pana róże, goździki, czy— A dla

tulipany?
— Nie, ja proszę o jakąś... czte­

rolistną koniczynę, bd chcę ją do­
łączyć do prezentu!

— Zapewne do losu loteryjnego,
prawda?

To doskonały prezent Noworocz-.

ny!



25 tys. złotych
przyniosła
spółdzielcom z Libertoiua

w ciągu miesiąca
sprzedaż
owoców i jarzyn
CZŁONKOWIE spółdzielni produk

cyjnych stale przywożą produk­
ty rolne na krakowski rynek.

Najczęstszym gościem jest podkra­
kowski kolektyw rolniczy z Liberto-
wa, Początkowo „Libertów" sprzeda
wal owoce i warzywa na placu Kle-
parskim obecnie zaś przeniósł się do
siedziby rynku spółdzielczego: Hali
Targowej na Grzegórzkach.

Według niepełnych jeszcze da
ńych, w ciągu jednego tylko gru­
dnia bm. spółdzielnia z Iąbertowa
sprzedała produkty na sumę około
25 tysięcy złotych.

Niewątpliwie, w okresie noworocz

cym dochód ten znacznie wzrośnie.
---- e-----

W okresie zmowym
ZSCh organizuje
narady ze spółdzielcami"D OLĘ i zadania ZSCh w umac-
-*1*- nianiu spółdzielczości produk­
cyjnej omówią, na wspólnych nara­
dach dyskusyjnych, spółdzielcy i
członkowie zarządów powiatowych
ZSCh. Narady takie, organizowane
przez Zarząd Wojewódzki, odbywać
się będą w okresie zimowym w ca­
łym województwie.

PEW1EN student z Warszawy
bawił latem w ośrodku hodo­
wlanym i na podstawie powierz
chownych obserwacji doszedł
0.0 wniosku, że krowy nigdy nie

śpią. Oto kilka odpowiedzi na

list studenta.
W CZASIE okupacji miałam

krowę z cielęciem i niejedną
noc spędziłam w’ oborze. Obie

moje pociechy smacznie sypia­
ły, słyszałam często ich rytmież
ny oddech. Dopiero na mój glos
podnosiły głowy. — C:

ŚPIĄCA krowa nie leży bez­
władnie „w pozycji wypoczyn­
kowej" (czego się spot'ziewał
student z Warszawy), lecz zwra

ca szyję do tułowia, a łeb opie­
ra na brzuchu. Śpi twardo i
nieraz trzeba ją budzić do udo­
ju. Dodam, że podczas przeżu­
wania paszy krowy też na wpół
drzemią. — Z. N . (Młociny).

KROWA JEST czujna i za­
raz się budzi, jeśli do obory
wejdzie obcy człowiek. Na ogół
krowy mają krótki sen, resztę
nocy drzemią poruszając szczę­
kami (przeżuwają). — Józef

Batog (Działoszyce, powiat pin-
czowski).

TEN STUDENT z Warszawy
to chyba nie krowy podglądał,
tylko kogoś innego. Trzydzieś":
lat pracuję przy krowach, przed
wojną przez siedem lat sypia­
łem w oborze latem i zimą, a

nigdy mi się nie obiło o usz”
takie gadanie.

Krowa śpi, nawet chrapie, ale
nie ufa obcym ludziom. Kiedy
przychodził do mnie na noc mój
brat do obory, to wszystkie kro

wy czuwały i żadna nie zasnę­
ła. Proszę już nie pisać o tam­
tym studencie, bo mnie to zło
ści, a jestem stałym czytelni­
kiem. — J. G. (poczta Orzysz,
PGR zesnół Sulejkowo).

CIEKAWY l'st o śnie zwie­
rząt przeżuwających zamieści­
my w jednym z następnych nu­
merów.

Również w okresie zimowym.
ZSCh planuje wycieczki chłopów in
dywidualnych i z zespołów uprawo­
wych do spółdzielni produkcyjnych,
m. in. do Smilowic, Dankowie, Prze­
ciszowa, Kwikowa, Wysocdc; Liber-
towa oraz do ośrodków postępu rol­
niczego.

Chłopi wezmą udział w zebra­
niach sprawozdawczo - wyborczych
w spółdzielniach produkcyjnych. Pod
czas zebrań chłopi zapoznają się z

osiągnięciami oraz z organizacją pra
cy w spółdzielniach, (mar.)

Bardzo kosztowny jest transport wody
na Kasprowy Wierch

a racjonalizatorski pomysł uchwytu
wody deszczowej czekana zatwierdzenie

: T) ESTAURACJĘ na Kasprowym
Wierchu możemy nazwać śmia­

ło lokalem na najwyższym poziomie
■w Polsce Tak jest niewątpliwie, je­
śli chodzi o poziom geograficzny: 1949
metrów r.ad poziomem morza to nie
fraszka!

Warto się tam pofatygować. Podróż
nie jest daleka: autobusem do Kuź­
nic 15 min., a następny kwadrans —

w wagoniku kolejki linowej.
Kto nie cierpi na zawroty głowy,

cała przyjemność tej najłatwiejszej,
a przy tym jednej z najpiękniejszych
wycieczek zakopiańskich, jest po je­
go stronie. Każdemu po takiej „wy­
praw,©" smakuje obiad, skonsumowa­
ny w restauracji Kolejowych Zakła­
dów Gastronomicznych na Kaspro­
wym Wierchu.

Goście najchętniej zajmują stoliki
pod oknami: rzecz zrozumiała, gdyż
tutaj nasycić się można pięknymi wi
dokam , .Lkie roztaczają się wokoło.

0 śnie

Zakopiańscy lekarze chorób płućnych

zwracają uwagą na liczne niedostatki
miejscowych sanatoriów

»Ursus« przy zapalaniu silnika
nie będzie już „kopal"

Sprawy te nie zostały uwzględnione
w Uchwale Prezydium Rządu
e rozwoju okręgu tatrzańskiego
ZAKOPANE zawdzięcza swą sławę górskiemu klimatowi, który — jak

mniemano przez dziesiątki lat — posiada „cudowne" własności lecz­
nicze.

Dopiero w okresie znacznie późniejszym, budzące się zamiłowanie do
turystyki i sportu sprawiło, że na Skalne Podhale zaczęły ściągać co­
raz to liczniejsze rzesze turystów 1 sportowców. Nadal jednak pedgiewon-
towa osada posiadała przede wszystkim
i wypoczynkowej.

VV 0'STATNICH latach zmienił się
’ * pogląd na „cudowne" własno­

ści klimatu górskiego. Wybitni spe­
cjaliści chorób płucnych orzekli bo­
wiem, że większość przypadków le­
czenia gruźlicy daje równie dobre re­
zultaty i w innych okręgach naszego
kraju. Co więcej, uważają oni, że cho
rzy powinni przechodzić kurację w

takich samych lub zbliżonych warun­
kach klimatycznych, w jakich zacho­
rowali.

Nie ulega wątpliwości, że opinia ta
miała bezpośredni wpływ na posta­
nowienia, zawarte w punktach U-
chwały Prezydium Rządu o rozwoju
okręgu tatrzańskiego, dotyczących
dziedziny zdrowia. Uchwala nie prze­
widuje budowy nowych sanatoriów, a

tylko adaptację izb mieszkalnych, zaj
mowanych w sanatorium przez per­
sonel służby zdrowia (dla którego w

okresie pięciolatki wybudowane zo­
staną nowe domy mieszkalne), co po­
zwoli na zwiększenie liczby łóżek dla

chorych.
Wokół tych zagadnień rozgorzała

żywa dyskusja wśród zakopiańskich
lekarzy, specjalistów chorób płuc­
nych. Słyszy się glosy, że uchwała
niedostatecznie rozwiązuje potrzeby
lecznictwa sanatoryjnego w zespole
zakopiańskim.

Wróćmy jednak do spraw bardziej
przyziemnych, ale bardzo ważnych
również i na tej wysokości: do go­
spodarczych trudności restauracji
KZG na Kaspiowym Wierchu.

Najpoważniejszą trudnością (z rzę­
du trudności obiektywnych) jest trans

port żywności, opału i wody. Cale za­
opatrzenie lokalu spoczywa na spraw
ności i pojemności małego wagonika
kolejki linowej przeznaczonej prze­
cież głównie d!a ruchu turystyczne­
go.

To nie kolej ż.elazna, gdzie o każ­
dej porze i w każdych niemal warun­
kach atmosferycznych kursują pocią­
gi osobowe i towarowe. Kolejka li­
nowa na Kasprowy zdana j~st na ka­
prysy pogody, która w Tatrach jest
szczególnie figlarna. Transport towa­
rów wody i opalu, dla restauracji a

także dla Obserwatorium Astrono­
micznego. <>dbywTa się w godzinach
wieczornych po zakończeniu prze­
jazdów pasażerskich, a często i

późnej necy.

do

NIEWYKORZYSTANE
MOŻLIWOŚCI

f NNEJ crogi dowozu nezbędnych
‘produktów' nie ma. Tymczasem

piesze dojście na Kasprowy nie jest
łatwe, r.awet dla' turysty, a co dopie
ro dla człowieka, dźwigającego na

svrych barkach chociażby ciężar wagi
kilkunastu k.icgramów.

A jednak można w tych trudnych
warunkach usprawnić transport, a ra­
czej zredukować go bardzo poważnie
— bez żadnvch strat i wyrzeczeń ze

strony kierownictwa restauracji
'

na

Kasprowym.
W jaki sposób? Jest to prawdziwie

racjonalizatorski pomysł, na jaki
w.padło kierownictwo zakładu. Otóż
najtrudniejszy i — powiedzmy —

najbardziej pracochłonny jest trans­
port wody. Łużo wody, zużywają na

Kasprowym urządzenia jak pralnia,
zmywalnia, centralne ogrzewanie itd.
Do tych . fjów nie trzeba koniecznie
używać wody źi odlanej.

A w jasi sposób zdobyć na Kaspro
wym inną wodę? Rozwiązanie,
aczkolwiek pomysłowe, nie jest wca­
le skomplikowane. Otóż wystarczy
na dachu restauracji wybudować u-

cbwyt (w kształcie rynny) dla ujęcia
wody deszczowej. A opadów na Kas­
prowym Wierchu jest pod dostat­
kiem.

Próba frgo rodzaju wodnej inwe­
stycji dala iuź
300 litrów wody
wie minut.

i

wspaniale rezultaty:
w ciągu paru zaled-

JAK DŁUGO?

P RUDNO zrozumieć dlaczego przy
1 tak wysokich oszczędnościach

oraz ułatwieniach, jakie da wybudo­
wanie uchwytu na wodę, pomysł nie
zestal do tej pory zrealizowany?

Zarząd Inwestycji PKL oraz Za­
rząd Krakowskich Kniejowych Zakła­
dów Gastronomicznych są dobrze po­
informowane o tym wniosku racjona­
lizatorskim. Brak zezwolenia na bu­
dowę zbiornika na wodę deszczową
pociąga za sobą wysokie koszta trans

portu wody z Kuźnic i utrudnia pracę
personelowi restauracji oraz obsłudze
Obserwatorium Astronomicznego, któ
re również zdane jest na dostawę wo

dy’ kolejką linową.
Czy na tę decyzję długo trzeba bę

dzie jeszcze czekać? (aż)

charakter miejscowości leczniczej

Nie podważając zdania o skutecz
ności leczenia choroby płuc także
w klimacie nizinnym, zakopiańscy
lekarze wysuwają zdanie, że klimat
górski w leczeniu niektórych przy­
padków gruźlicy posiada nieocenio­
ne wartości. Chodzi przede wszyst­
kim. o stany tzw. pooperacyjne. Po­
wietrze górskie jest czyste i z tego
względu sprzyja szybkiemu gojeniu
się ran, powstałych u chorych na

skutek zabiegów chirurgicznych.
Nie jest także bez znaczenia nie­
przeparty, jedyny w swoim rodzaju
urok krajobrazu i przyrody gór­
skiej, wywierający przemożny
wpływ na psychikę i dobre samo­
poczucie chorych.

ZAKOPIAŃSKIM zespole sana-
'

toriów, jako w pierwszym w

kraju, wprowadzono na szeroką ska­
lę chirurgię klatki piersiowej. Pod
kierunkiem jednego z najwybitniej­
szych polskich chirurgów klatki pier­
siowej, prof. dr Wit Rzepeckiego, wy
specjalizowało się tu ponad 50 leka­
rzy - ordynatorów i docentów z ca­
łego kraju.

Olbrzymie osiągnięcia w walce z

gruźlicą uzyskały zakopiańskie sana­
toria.

Tymczasem warunki leczenia gruź­
licy ’7 zakopiańskim zespole, a prze­
de wszystkim w sanatorium zabiego­
wym im. dr Sokołowskiego, są dale­
kie od doskonałości. Sala operacyjna,
w której przeprowadzono w okresie
7 lat ponad 5 tysięcy zabiegów, mie­
ści
li­
ny
nia
mieszczeń na pracownie i gabinety.
Ogrzewanie, na skutek starej insta­
lacji nie działa.

Niesposób wyliczyć tu wszystkich
braków, tak jest ich wiele.

7 ABIERAJĄC glos na ostatniej
*-* sesji Miejskiej Rady Narodo­

wej oraz Gremadzkich Rad Naro­
dowych okręgu tatrzańskiego, po­
święconej rozbudowie tego regionu,
pref. dr Wit Rzepecki, dr Łaniew-
ska — kierownik przychodni prze­
ciwgruźliczej w Zakopanem — oraz

inni lekarze apelowali do radnych,
aby przekazali do Prezydium Rządu
uwagi, wysunięte w dyskusji nad
punktami Uchwały, dotyczącymi
dziedziny zdrowia. Aby wskazali
dalej na potrzebę budowy w Zako­
panem chociaż jednego nowego sa­
natorium, przystosowanego do za­
biegów chirurgicznych.

Jako jeden z argumentów podano,
że — na skutek ciasnoty’ i nieodpo­
wiednich warunków, jakie istnieją
w sanatorium im. dr Sokołowskie­
go — chorzy czekają na operacje
i zabiegi nieraz po pół roku.

się w adaptowanej na ten cel sa-

bibliotecznej. Budynek sanatoryj­
nie posiada windy dla przewoże-
chorych, ani odpowiednich po­

— „War-
Związku

Demokra-
Chałubiń-

Ponadto wysunięto wniosek, aby
Rozważyć sprawę przeniesienia
trzech sanatoriów, znajdujących się
w centrum uzdrowiska
szawianki", sanatorium
Bojowników o Wolność i
cję i sanatorium im. dr
skiego — poza obręb Zakopanego.

I ESLI postulaty zakopiańskich sa-

J natoriów nie zostały uwzględnio­
ne w uchwale Prezydium Rządu o

rozwoju okręgu tatrzańskiego, duża
w tym wma lekarzy chorób płuc­
nych. którzy — w okresie opracowy-

©w NOWEJ HUTY

W ZGNIATACZU HUTY
IM. LENINA

4 SZKOŁY
NICTWA

OTWAR ro

PRZODOW-
PRACY

W walcowni - zgniata­
czu w cdóziale pieców
wgłębnych otwarto pierw
sze cztery szkoły przodow
niclwa pracy.

Celem tych szkół jest
wprowadzenie radzieckich
metod pracy, stosowa­
nych w hucie im. Dzier­
żyńskiego w Dnieprodzier
żyńslru. których zastoso­
wanie pozwoli załodze na

przedłużenie pracy komar
bez przeprowadzania re­
montu, zmniejszenie grza
nia wsadu oraz na uzyska
nie poważnych oszczędno
ści w gazie i koksiku.

Inicjatorem szkól jest
pierwszy piecowy zgnia­
tacza Lewandowski, któ­
ry — na podstawie zdo­
bytych w\ Związku Ra­
dzieckim doświadczeń —

opracował dokładny pro­
gram szkolenia.

Szkoły przodownictwa
pracy założone zostań* w

najbliższym czasie i w

wania zadań w dziedzinie zdrowia na

okres najbliższych pięciu lat — nie
dostatecznie interesowali się proble­
mami związanymi z rozwojem 'zako­
piańskiego lecznictwa.

. Marek Różycki
x —•------

Krótkie spięcia

Chodzi o dobre chęci...
MIEJSCE przy kierowcy pozo-■WL stało wolne, jeden więc z pa­
sażerów zatłoczonego autobusu usi­
łował na nim usiąść. Lecz konduk­
tor, w sposób bardzo niegrzeczny,
oświadczył, że jest to miejsce służ­
bowe! Do końca drogi miejsce po­
zostało wolne...

Napisaliśmy o tym spacerek „Dla
zasady". Bo miejsce, istotnie, jest
służbowe, ale skoro nie korzysta
z niego nikt z obsługi wozu, pa­
sażer mógłby przecież usiąść.

Chodziło nam o tzw. dobre chę­
ci, o zwykłą ludzką życzliwość.
Tymczasem Dyrekcja PKS nadesła­
ła nam wyjaśnienie następujące:

„W odpowiedzi na

„Dla zasady", Zarząd Okręgu
w Krakowie wyjaśnia, że znajdują­
ce się miejsce siedzące w przodz.e
autobusu obok kierowcy jest jaktycz
nie miejscem służbowym przezna­
czonym wyłącznie dla konduktora
oraz kontroli technicznej PKS".

Wyjaśnienie nadesłano, a więc
PKS — w zasadzie — jest w po­
rządku: odpowiada na krytykę pra­
sową. Ale co daje takie wyjaśnie­
nie? Ameryki nie odkrywa, bo to,
że miejsce jest służbowe, wiedzie­
liśmy.

Nam chodziło o dobre chęci. Wy­
łącznie o to!

nolatkę p.
"iregu PK-

(mar)

Opera góralska J. Maklakiewicza

»Wiatr halny«
czeka na dokończenie

7 NANE są w historii muzyki wy-

padki kończenia dzieł zmarłych
kompozytorów przez ich kolegów.

Przedwczesna śmierć utalentowane­
go kompozytora Jana Ma,klakiew’cza
spowodowała, że rozpoczęta przezeń
opera „Wia-tr halny" (do libretta Ada
ma Pacha) czeka na ukończenie.

Początkowo zdawało się, iż nie bę­
dzie z tym trudu. Zadania tego miał
się podjąć jeden z wychowanków
Maklakiewicza, Antoni Staliński.
Sprawa jednak przycichła. Następnie
zaczęto mówić o zespołowym dokoń­
czeniu opery przez uczniów Zmar­
łego.

Za życia Maklakiewicza, jeszcze
dwa lata temu, wszystko wskazywało

Ce słychać
w Andrychowie?
Q POŁECZEŃ.STWO Andrychowa, a

w szczególności młodzież szkol­
na, z uznaniem wyraża się o sekcji
odczytowej miejscowego Domu Kul­
tury. Ciekawe prelekcje, wygłaszane
przez członków sekcji, cieszą się du­
żym zainteiesowaniem i wywołują
żywą dyskusję.

Dobrze byłoby, aby tematykę pre­
lekcji kiei-wnictwo Domu Kultury
podawało na 5 — 4 tygodnie wcześ­
niej, co umożliwiłoby zainteresowa­
nym przygotowanie się do dyskusji.

Innych oddziałach wal­
cowni - zgniatacza.

(SIR
PRZED KONFERENCJĄ
PARTYJNO - EKONO­

MICZNĄ
360 zobowiązaniami

400 wnioskami racjonali­
zatorskimi pragnie powi­
tać zbliżającą się konfe­
rencję partyjno - ekono­
miczną załoga wydziału
głównego energetyka Hu­
ty im. Lenina.

Realizacja zobowiąz.ań
przyniesie setki tysięcy
złotych oszczędności, przy
czyniając się do poważ­
nej obniżki kosztów wlas

nych wydziału.
Poza tym wprowadzona

tu została na szeroką ska
lę inic. ,tywa Franciszka

Klaji, co jest w dużej mie
rze zasługą inż. Adama
kuły. (S)

. O BUDYNEK DLA
UCZNIÓW -

ROBOTNIKÓW
Około 5 tys. robotników

Huty im. Lenina oraz No

wej Huty nie może wy
legitymować się świade­
ctwem ukończenia 7 klas

szkoły podstawowej. Brak

Pi

wiadomości ogólnych u-

trudnia im szkolenie za­
wodowe na kursach, or­
ganizowanych przez zakła

dy pracy i uniemożliwia

podwyższenie zarobków.

Tylko nieznaczny pro­
cent młodzieży, pokonując
wiele trudności, uczęsz­
cza do dwu nowohuckich
szkól podstawowych dla

pracujących lub do li­
ceum dla pracujących.
Nauka odbywa się tam

wyłącznie w godzinach po
południowych i wieczor­
nych, ponieważ szkoły u-

lokowane są kątem w bu

dynkach szkół TPD. Nie
możliwe jest więc, by u-

częszczali do takich szkól

robotnicy zatrudnieni pod­
czas drugiej czy trzeciej
zmiany.

— Powinno się koniccz
nie wystawić w Nowej
Hucie budynek, przezna­
czony wyłącznie dla szkól
dla dorosłych — orzeka­
ją przedstawiciele
działu Oświaty
— Mieściłyby się
dwie lub nawet

szkoły, a lekcje trwałyby
od wczesnego rana do wie
czora. Obszerne świetlice
i gabinety, zaopatrzone w

pomoce naukowe, pozwo
libyly dorosłym uczniom
na odrabianie zadań w ci

szy i skupieniu, a nie —

jak to bywa dotychczas

Wy-
DRN.

tam

cztery
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Dwaj anonimowi racjonalizatorzy
z Zakładów Oświęcim

ulepszyli Kierownicą
EŻY przed nami „Biuletyn te-

■Lj matyczny racjonalizacji i wy­
nalazczości", wydany przez Zakłady
Chemiczne w Oświęcimiu. Na dwu­
dziestej stronie tego wydawnictwa
czytamy:

„Zapalenie silnika „Ursusa" odby­
wa się ręcznie, przez przerzucanie
tłoka w cylindrze kołem sterowym,
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załączonym do kola zamachowego.
Po uruchomieniu należy szybko koto
sterowe wyciągnąć, z chwilą gdy
silnik zaczyna pracować na pełnych
obrotach. Są wypadki, że kierowca
nie potrafi wyciągnąć koła — tak,
że zostaje ono z wielką siłą wyrzucę
ne, co powoduje wypadki".

Ta krótka informacja, w zestawie
niu z licznymi wypadkami przy za­
palaniu silnika „Ursusa"", stała, się te
matem rozmyślań dwóch racjonali-

na to. że „Wiatr halny" ukaże się na

deskach scenicznych w najbliższym
czasie. Obecnie pewne jest, że ńie
nastąpi to szybko. Czy wolno jednak
marnować wielomiesięczny wysiłek
dwóch ludzi: Maklakiewicza i Pacha?

Dysponujemy gronem młodych,
zdolnych kompozytorów, którym nie
obca jest muzyka góralska, czemu

dali wyraz w swoich licznych utwo­
rach. Na pewno niejeden z nich mógł­
by się bliżej zainteresować rozpoczę­
tą pracą Maklakiewicza i doprowa­
dzić ją do końca.

Poruszamy tę sprawę m. in., ze

względu na słuszne rozgoryczenie
autora libretta, pisarza góralskiego
Adama Pacha. Libretto zakupione zo­
stało przez Ministerstwo Kultury i
Sztuki. Oryginalnym utworem góral­
skim zainteresowano się żywo w War
szawie. Nie można dopuścić do tego,
aby o losach tej opery zapomniano.

Adam Pach, w którego domu bywa­
li najwybitniejsi polscy kompozytorzy
lat międzywojennych, z Szymanow­
skim na czele — gdzie często gościł
Witkiewicz, czeka cierpliwie od przy­
szłego roku na dobrą nowinę, że pra­
ca nad „Wiatrem halnym" będzie
wznowiona.

Libretto, opiewające dzieje legen­
darnego Janosika, stanowi znakomity
podkład pod oryginalną kompozycję.
Byłoby wskazane, aby w Związku
Kompozytorów Polskich podjęto
myśl uczczenia pamięci Maklakiewi­
cza, który był jednym z najbardziej
czynnych członków Związku przez
znalezienie twórcy względnie twór­
ców dla zakończenia pracy Zmarłego.

Tadeusz Kołodziejczyk

pojazdy
zwraca-

że przy
'

należy

— we wspólnych salach
hoteli pracowniczych.

Projekt popiera Mini­
sterstwo Oświaty. Uczniu
wie - robotnicy czekają
na szybką jego realizację:
LEKCEWAŻĄ PRZEPISY

Szkoła TPD nr 80 w o-

siedlu A-C znajduje się w

pobliżu jednej z głównych
arterii Nowej Huty — ale,
Lenina. Bez przerwy trwa

tam wzmożony ruch kolo

wy. Prowadzący
mechaniczne nie

ją uwagi na to,
mijaniu szkoły’
zmniejszyć szybkość.

Czy nie warto by prze­
prowadzić tam kilka bły­
skawicznych kontroli, któ
re nauczyłyby kierowców

przepisów drogowych?
BĘDZIE WIĘCEJ

LEKARZY

Dla zwiększenia opieki
lekarskiej nad mieszkań­
cami osiedli miejskich
oraz przyłączonych do

Nowej Huty gromad wiej
skich, Ministerstwo Zdro
wia postanowiło skiero­
wać tam wysokokwalifi­
kowanych lekarzy - spe­
cjalistów. Będą to. laryn­
golodzy, neurolodzy, oku­
liści oraz pediatrzy.

Zwiększony zostanie
również o 50 osób nowo­
hucki personel pielęgniar
ski. (w)

<£tr. 1

zatorów z biura transportu Zakła­
dów Chemicznych w Oświęcimiu.

'

Sprawa nie cierpiała zwłoki, do­
niesienia o wypadkach były coraz

częstsze. W miejscu pracy obu ra­
cjonalizatorów, wyrzucona z olbrzy­
mią silą kierownica złamała oboj­
czyk jednemu z monterów. W miej
scowości Nowy Bieruń, przechodzące

dozna-1obok „Ursusa" dwie kobiety
ly poważnych obrażeń.
ł ' ZAS upływał, a próby nie
' ■*ly spodziewanego rez

ś ’ ZAS upływał, a próby nie dawa-
' ‘

ly spodziewanego rezultatu.
Wreszcie pewnego dnia racjonaliza­
torzy opracowali model ulepszonej
kierownicy, która nie zagraża niko­
mu i pozwala zupełnie bezpieczna
uruchomić silnik.

Model tej kierownicy znalazł się
na wystawne projektów racjonaliza­
torskich przy Zakładach Chemicz­
nych w Oświęcimiu. Można ją tam

oglądać do końca bieżącego roku,
przy czym autorzy usprawnienia są
gotowi udziel:,? wszelkich wskazó­
wek i danych technicznych oraz do­
starczyć rysunków i opisów.

Projekt usprawnienia powinien
być przekazany do popularyzowania
właściwym czynnikom. Nauczeni
jednak smutnym doświadczeniem
wprowadzania wynalazków w życie
przez całe miesiące, racjonalizatorzy
obrali... nasze pośrednictwo dla po­
pularyzacji usprawnienia, które ulep
szy działanie ciągnika „Ursus" i o-

chroni kierowców przed nieszczęsli*
wymi wypadkami, (wk)

-—©---

Hefleksje świąteczne
kcz ówesołe

MAŁY przedświąteczny tydzień U-
plywa w temperaturze nieco

podwyższonej, a czasem nawet go­
rączkowej. Tradycyjne są te świą­
teczne przygotowania: sporo kłopo­
tów dla gospodyń, żeby najpierw
wszystko kupić, a później na czas

przyrządzić. Cale szczęście, że dzieci
w tym czasie „grzecznieją", pragnąc
w ten sposób odkupić całoroczne wi
ny i zasłużyć na podarunek od św.

Mikołaja.
Nasi mężowie i ojcowie miewają

wtedy przeważnie „nawał pracy",
przeciągające się konferencje, dodat­
kowe zebrania (wiadomo, w demu
świąteczne porządki...).

Aż wreszcie upragnione oczekiwa
ne święta kończą się po dwóch
dniach głębokim westchnieniem:

— Święta, święta i już po świę­
tach...

1 chociaż to już po świętach, pra­
gnę wrócić do tego tygodnia o „pod
wyższonej temperaturze". Dlaczego
— wyjaśniam poniżej.

Obliczyłam z dokładnością nieo­
malże do kwadransa, że w ciągu te

go tygodnia straciłam 8 godzin cza­
su. “Proszę posłuchać.

4 godziny na poszukiwanie
ki.

W czasie tych poszukiwań,
wano mi co najmniej 15 razy
jodełki za 100, 120 zł, nawet

ragonem bezpieczeństwa" _

i

choin-

ofero-
kupno
z „pa-

__a____ __ r__ (jodełek
w roku bieżącym na Kraków w o-

góle nie przydzielono), zaopatrzo­
nym pieczęcią MHD 1 ceną ,,12.oO
zl“, a kilka razy proponowano mi jo
delkę, zrobioną przy pomocy drutu
i luźnych gałązek, w cenie 70 zł za

sztukę oraz zgrabny świerk za 50 zł.

IM A pl. św. Ducha w punkcie
’

sprzedaży choinek, byłam świad
kiem bójek pomiędzy nabywcami
jak również widziałam na własne
oczy i czułam na własnej glowde
choinki spadające z samochodu
wprost na' oczekujących, łapane w

locie i łamane zanim dostały snę
do czyichś rąk.

Oprócz 4 godzin straconego czasu,
opadlo mnie mnóstwo najbardziej
czarnych myśli na temat spekulanc-
twa, kanciarstwa, niepospolitego
chamstwa, grubiaństwa i r.ajelemen-
tarniejszego braku, kultury.

Resztę straconego czasu przezna-
*

czylam na beznadziejne krążenie po
sklepach z zabawkami, w peszukiwa
mu stosowanej zabawki dla 6-letnie
go chłopca.

— Wyprzedaliśmy wszystko przed
św. Mikołajem — odpowiadali sprze
dawcy. — Nic nowego nie dostaliś­
my...

Kupiłam samolocik, krążący wokół
wieży na długim drucie. Zepsuł się
natychmiast po wręczeniu go mal­
cowi. (Przysięgam,
chłopca).

Jeżeli deda się
stracony na stanie
wanych kolejkach
wśród rr.zkrz; czanych paniuś z moc

nymi łokciami, to otrzyma się na­
stępne parę godzin.

Wszystko to przemyślałam przez i
święta, (sz)

że nie z winy

tu jeszcze czas

w nieuporządko-
„po wszystko",



Młodzi śiuietliczanie tańcem i śpiewem

w »Weselu wilamowicklm«

FCBFO KRAKOWSKIE

A — amatorów — tych z gromady
Kamień — dziwi fakt, że w przecią­
gu trzech tygodni brak było papiero­
sów „Sport" w sklepie nr 10, podle­
głym GS Czernichów. Zdziwienie ich
rośnie także z innych powodów: w

tym sklepie brak drożdży, (dz.)
B — Brak wodomierza w rzeźni w

Borach (należy do GS „Samopomoc
Chłopska" w Jaworznie) sprawia, że
ilość zużywanej wody mierzy się me­
todą — „mniej więcej". Opłatę za

wodę pobiera Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki
Komunalnej. I
pewnie dlatego o-

biecuje stale, że
wodomierz zosta­
nie założony.' Zo­
baczymy! (zetes)

C — Czas napra­
wić 150-metrowy
odcinek drogi, pro
wadzącej do sta­
cji Brzeźnica w

powiecie wadowic
kim. Drogowskaz
tam umieszczony

nie ułatwia przejazdu wozami, peł­
nymi towaru.

„MORZE" W ANDRYCHOWIE

D ODRÓŻNI, którzy w dni deszczo-
ve* opuszczają budynek stacji

w Andrychowie, by udać się do mia­
sta, w bardzo
wach wyrażają
władzach PKP.

^niepochlebnych sło-
się o andrychowskich

Powód? Otóż te
ren przed tamtej­
szym dworcem za

mieniony jest do­
słownie w mo­
rze... błota! W
związku z tym,

dziwne się wy­
daj e, że już
dłuższego
wymienione
dee jakoś

wspomnianego

zachwycili
nie tylko polskich widzów

lecz również młodzież
z całego świata
AUTOBUS, kursujący na linii O-

święcim — Wilamowice, przepeł­
niony jest, jak zwykle. Liczne wy­
boje odczuwa się dotkliwie podczas
uciążliwej podróży. Ale oto i Wila­
mowice!

Przygodny turysta nie może
zorientować w pierwszej' chwili
przybył do miasteczka, czy też
wieś... Na rynku spaceruje stado
si... Wygląd miasteczka ratuje
strzelający w niebo komin fabryczny
Wilamowickich Zakładów Przemyślu
Lniarskiego.

Pierwsze kroki kierujemy do miej­
scowej świetlicy, która nosi dumną
nazwę: „Świetlica Ministerstwa Kul­
tury".

się
czy
na

gę-
wy-

-> są równie dobre, jak z cegły
a tańsze o 30-40 procent

JEDNEJ z podkrakowskich wsi
•

’

rozmawialiśmy z młodym mał­
żeństwem. Mieszkali u rodziców, ale
mieli zamiar budować dom dla sie­
bie.

Zaistniał problem: czy dom ma być
budowany z cegły, gliny, czy też z

żużlo-wapnia?
W rodzinie toczyły się długie dy­

skusje. Wprawdzie dom z gliny jest
znacznie tańszy, ale nieufność do
„nowego" wiele miała do powiedze­
nia.... Nie wiemy,- jaką ostatecznie
powzięto decyzję.

Podobne dyskusje toczą się w wie­
lu rodzinach. Ci, którzy zdecydowali
się,- nie żałują. Mógłby powiedzieć
coś na ten temat Antoni Cieślak z

Piaseczna (woj. warszawskie), który
ósmy rok mieszka w glinianym do­
mu (Piaseczno, wieś całkowicie zni­
szczona przez działania wojenne, zo­
stała odbudowana przez Państwo m.

in. z żużlo-wapnia i z gliny). Wpraw­
dzie wprowadził się z dużą dozą nie­
ufności, ale szybko się jej pozbył.

Cieślak pokazuje gospodarstwo, pre
zentuje izby — wytynkowane i
schludne.

Dom nie jest jeszcze otynkowany,
mimo to nie widać na nim uszko­
dzeń, poczynionych przez deszcz, czy
śnieg.

Jedna tylko uwaga: budując dom z

gliny, trzeba pamiętać o wysokiej
podmurówce i dostatecznie długich
okapach!

ODLEGŁYM o kilkadziesiąt ki-
’’ lometrów Bąkowie Górnym

(woj. łódzkie), spółdzielcy pokazali
nam oborę z żużlo-wapnia, zaprojek­
towaną według najnowszych założeń.
Obora jest przestronna, sucha i cie­
pła.

Przed powstaniem jej, wśród spół­
dzielców toczyły się długie spory.
Ostatecznie przegłosowano żużlo-wa-
pień, ku obecnemu zadowoleniu
wszystkich, nawet tych, którzy kie­
dyś opowiadali się za cegłą...

*

MIETRUDNO znaleźć domy z gliny
~ i żużlo-wapnia również w woj.

•krakowskim. Są wśród' nich takie,

'które stoją około 20 lat, jak np. W
Dolinie Będkowskiej. Są. jak w Ska­
winie, budowane zaledwie kilkana­
ście miesięcy temu.

Każda nowość budzi nieufność.
Te nieuzasadnione obawy trzeba prze
łamać: domy z materiałów zastęp­
czych nie różnią się niczym od do­
mówzcegły,asąo30—40proc,
tańsze.
Budownictwo z gliny i żużio-

wapnia oznacza zwiększenie ilo­
ści mieszkań na wsi i w miastach.

U naszych sąsiadów zza Odry, w

Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej, dzięki stosowaniu materiałów za

stępczych zaoszczędzono w latach
1948 - 53 174 miliony sztuk cegły, 42
ty,s. ton wapna, 40 tys. ton węgła, od­
ciążono kolej z 669 tys. ton transpor­
tu masy towarowej. Z zaoszczędzo­
nych materiałów wybudowano 19 tys.
domków jednorodzinnych oraz zaopa­
trzono w opał 40 tys. rodzin.

Kogo nie przekonają cyfry, mówią­
ce o osiągnięciach naszych sąsiadów,
może wybrać się na -wycieczkę kra­
joznawczą. Niedaleko, choćby po wo­
jewództwie, w którym mieszka. Prze
kona się o zaletach domów z gliny
i żużlo-wapnia, a obliczenia ile zy­
skuje się dzięki stosowaniu materia­
łów zastępczych będą łatwe do prze­
prowadzenia przy... budowie własne­
go domu, (mar)

--- <---- .

Zmieniło się
tu kopalni
Kościuszke-Nowa

CIĄGU lulku ubiegłych miesię’ ’

cy przed załogą kopalni „Koś­
ciuszko Nowa" piętrzyły się coraz tc

większe trudności, które poważnie
odbijały się na wykonawstwie pla­
nów. Aby ten stan zmienić, dyrek­
cją i rada zakładowa postanowiły
wykryć źródła niedociągnięć.

Po dokładnej analizie pracy kopal
ni okazało się, iż winę ził zaniedba­
nia ponoszą głównie kierownicy posz
czególnych oddziałów. Np. na od­
dziale I i VI kierownicy nie przy­
wiązywali żadnej wagi do uspraw­
nień, nie koordynowali prac a kie­
rowników
próbowali
Tym też

jące trudności oraz niechęć górników
do pracy. Absencje, spóźnienia
zwłaszcza na oddziale III — to dal­
sze przyczyny niewykonywania pla­
nów. Był to sygnał dla dyrekcji, że
w kopalni d-zicje się źle.

Narady robocze, odprawy w dyrek­
cji, mające na celu pouczenie posz­
czególnych kierowników oddziałów,
ścisła kontrola ich czynności — spra
■wiły, iż obecnie praca w kopalni u-

legła poprawie, a plany w ostatnim
czasie wykonywane są prawidłowo,

Koresp. Lizończyk
--- «--

P EWNEuO kwietniowego dnia
1954 r„ przed świetlicą w Wi-

lamow;cacb zatrzymał się samochód.
Wysiadł z mego Prezes Rady Mini­
strów, Józef Cyrankiewicz!

Można sobie wyobrazić entuzjazm
i radość wilamowickich świetłiczan!
Przed tak dostojnym i miłym go­
ściem tańczyli i śpiewali, jak nigdy
dotąd!

A potem rozmawiali długo i ser­
decznie. Mówili o swoich sukcesach,
trudnościach i kłopotach. Powiedzieli
i o tym, że nie mają w orkiestrze
własnego akordeonu, lecz grają na

pożyczonym.
W tydzień później, do Wilamowic

nadeszła duża przesyłka z Warszawy.
Był to piękny i doskonały akordeon!
Nadawcą przesyłki był Premier CA
ra.nk-.ewxz.

Wreszcie nadchodzą radosne dni.
Owoce dziesięcioletniej prawie pracy
zbiera Jadwiga Staneclta i jej kilku­
dziesięcioosobowy zespól.

Jest marzec 1955 r. „Wesele wila-
mowickie" uzyskuje pierwsze miej­
sce w eliminacjach wojewódzkich.
Sukces powtarza się w Olsztynie, na

eliminacjach centralnych.
Pierwsze miejsce przynosi jedno­

cześnie bilet na Festiwal w Warsza­
wie. nagrodę, o jakiej tylko marzyć
można było.

Wyjazd zespołu do Warszawy prze­
obraził się w Wilamowicach w wiel­
kie święto. Wszyscy odprowadzali i
żegnali młodych. Dla wilamowickich
dziewcząt i chłopców nastąpiły w sto

llcy dwa tygodnie tak barwne, roze­
drgane radością młodzieży całego
świata, że kiedy dziś wspominają
tamte dni, brak im po prostu słów
dla ich wyrażenia.

Dziś, w długie wieczory, myśli wi­
lamowickich świetłiczan często wra­
cają do tej chwili, kiedy swoim „We­
selem" cieszyli oczy dziewcząt i chłop
ców znad Gangesu i Sekwany, z

Teksasu i gorącej Liberii...

Na pierwszy rzut oka, wnętrze wi-
lamowickiej świetlicy
wzorcowy sklep CPLiA...!
ginalne i urocze, jak małe
muzeum.

Oglądamy i podziwiamy
ciekawych rzeczy: kolorowe
barwne pasiaki, autentyczne czepce,
wzorzyste tkaniny, dawne narzędzia
tkackie, obrazy, książki i... piękną
chustę festiwalową, podarunek od
francuskich przyjaciół.
ttKĄD się wziął ten piękny poda-

runek w wilamowiekiej świetli­
cy?

Cofnijmy się do roku 1945. Wtedy
to właśnie nauczycielka Jadwiga Sta-
necka postanowiła wciągnąć młodzież
wlamowięką w nurt życia świetlico­
wego. Udało się do władz i... świe­
tlica została otwarta. Kierownictwo
świetlicy powierzono założycielce.

Z początku niewielu młodych za­
glądało do świetlicy. Bo i po co? Słu­
chać jak młoda nauczycielka mówi o

dawnych wilamowickich strojach, pic
senkach i tańcach? Nie, to nie dla
nich...

Czas uciekał. Co wieczór z jasnych
okien wilamowiekiej świetlicy dola­
tywały dźwięki maio znanych melo­
dii, którym towarzyszyły odgłosy ta­
necznych kroków. Przystając pod
oknami świetlicy, niektórzy siali do
jej wnętrza lekceważące uśmiechy. A
Staner.ka robiła swoje. Uczyła piose­
nek. uczyła tańców, które przetrwały
w pamięci pradziadów, uczyła mi­
łości .do ludowej sztuki.

Nie poprzestawała na tym. Zorga­
nizowała zespół czytelniczy i teatrzyk
lalek.

Z czytelnictwem szło dosyć opor­
nie, ale do lalek garnęło się wielu.
Aż... zaczęło brakować miejsca w

wilamowiekiej świetlicy...
j\I ADSZEDŁ rok 1949. świetlicza-
1 ’ nie z Wilamowic jadą do Kra­
kowa. Po co? — Na eliminacje ama

(orskich zespołów artystycz-nych. Z
czym? Z „Weselem wilamowickim"!

Wiadomość ta mobilizuje całe
Wilamowice. Pożycza się, komple­
tuje, dorabia i odprasowuje stare,
weselne stroje. Ćwiczy się, ćwiczy...
Wreszcie nastąpił wyjazd.

Niestety, nie wszystko wypadlo
w Krakowie tak dobrze i składnie,
jak to sobie obiecywali. Zostali tyl
ko wyróżnieni.

Wtedy, to po powrocie z Krako­
wa. powiedzieli sobie wszyscy:

— Na następne eliminacje musi-
my się przygotować lepiej!

Słów nie rzucili na wiatr. Świe­
tlica zatętniła życiem. Przybywało
w niej dziewcząt i chłopców.

Uczyła Slanecka, w czym był
wieice jej pomocny stary muzykant
wiejski Formas, który od wielu lat
zbierał przyśpiewki weselne i no­
tował tańce z weselnych zabaw.
„Wesele wilamowickie" nabierało
nowych barw i nowych kształtów.
Występny;ano z nim w okolicznych
miastach i wsiach, odnosząc sukce­
sy.

przypomina
Jest ory-

regionalne

mnóstwo
chusty,

Po kilkuletniej
nieobecności
elektryczny
tramwaj wraca

do Tarnowa
K OMUNIKACJA miejska w
* nnwip fi.nra.wia miPifi/zikańcnrr

i

od
czasu

wla­
nie,

„mo-chcą widzieć
rza".

Widzą go natomiast podróżni, któ­
rzy dziękując za „kąpiele błotne",
proszą jednocześnie o ich szybką li­
kwidację. (bil).

CZEKAJĄ, CZEKAJĄ...
T ESZCZE niedawno zespół drama-

tyczny AndrychowSkiego Domu
Kultury wykazywał ożywioną działal­
ność zdobywając laury i to nie tyl­
ko w swoim mieście, ale również na

występach
twie.

gościnnych w wojewódz-

Obecnie zespól
nie daje znaku ży­
cia. A szkoda. Ar. -

drychowianie, cho­
ciaż ostatnio nie mo

gą narzekać na brak
artystycznych prze­
żyć (gościł
krakowski,
tarnowski)
by jednak

tu teatr

bielski,
chętnie

zobaczy­
li swoich artystów - amatorów. Tym
bardziej, że dali się już poznać z jak
najlepszej strony, (bil)

U OMUNIKACJA miejska w Tar-
nowie sprawia mieszkańcom wie

le kłopotu.
Tabor Miejskiej Komunikacji Sa­

mochodowej w postaci ciężarowego
samochodu przerobionego na auto­
bus oraz dwóch rozklekotanych we­
hikułów, nie rozwiązuje sprawy. To­
też mieszkańcy miasta częściej cho­
dzą piechotą, niż korzystają ze śród
kow lokomocji.

Starsi mieszkańcy pamiętają elek­
tryczny tramwaj w Tarnowie. Dwa

wąskotorowe wozy tramwajowe kur
sowaly przed kilkunastu laty ulica­
mi: Lwowską, Wałową, Krakowską
i z powrotem. Wprawdzie nie mo­
głyby one zaspokajać potrzeb obec­
nego 79-tysięcznego miasta, ale' w

pewnym stopniu rozwiązywałyby
trudności komunikacyjne.

Tarnów, który w planie 5-letnim
stanie się 100-tysięcznym miastem
otrzyma w najbliższych latach nową
linię tramwajową. Trasa jej prze­
biegać będzie od elektrowni w

Swierczkowie ul. Dzierżyńskiego i
Grabówka aż po pętlę przy moście
kolejowym w Rzędzlnle.

Mimo wprowadzenia tramwaju, u-

trzymana zostanie miejska komuni­
kacja autobusowa, (wcz)

Pocztówka z Wisły

(bil)

Staraj się o wczasy
Jeśli chcesz

umówić się

staraj się o

żadnej wagi do uspraw-

podleglych im odcinków
wychowywać... krzykiem,

należy tłumaczyć wzrasta-

Nowotarskie nie stanowi wyjątku.

0 ludziach, którzy przed kilku laty
nauczyli się czytać i pisać...

— 7219 mieszkańców I Istotnie, nazwiska wszystkich trud-
owotarskiego ukoń- no zapamiętać. Ale przecież coś nie-

1S51 roku -

* * powiatu nowotarskiego ukoń­
czyło kursy czytania i pisania. Ab­
solwentom wydano świadectwa i od­
łożono sprawę... ad acta. Wprawdzie
w dalszym ciągu sprawozdania czyta­
my: „celem zapobieżenia wtórnemu
analfabetyzmowi część absolwentów
wciągnięto do zespołów czytelni­
czych — ale papier, na którym na­
pisano datę, pożółkł już nieco, nad­
gryziony „zębem czasu".

Informacje z późniejszego okresu
trudno uzyskać. W Powiatowym Wy­
dziale Oświaty w Nowym Targu in-
śpektórzy bezradnie rozkładają ręce.
Trudno odnaleźć nawet teczkę za­
wierającą nazwiska tych, którzy kur­
sy ukończyli, cóż dopiero mówić o

dalszych losach byłych analfabetów.
Tyle lat minęło... Trudno zapamiętać
wszystkie nazwiska.

coś przynajmniej należałoby wiedzieć
o losach ludzi, którzy dopiero przed
kilku laty nabyli umiejętność czyta­
nia i pisania.

Krótkie spięcia

Z różnych zakątków
y OKAZJI przedterminowego wy

konania zadań . planu 6-letme-
go przez załogę Andrychowskich Za
kładów Przemysłu Bawełnianego, w

miejscowym Domu Kultury odbyła
się uroczysta akademia. Uczestniczy
la w niej posłanka na Sejm PRL —

Aniela Tomiak, która dokonała de­
koracji Medalem X-lecia zasłużo­
nych pracowników AZPB.

Podczas uroczystości, wielu przo­
downików pracy i racjonalizatorów;
.AZPB otrzymało cenne nagrody w

postaci aparatów radiowych, zegar­
ków, rowerów i teczek, (bil.)

Z trudem uzyskujemy nazwiska
kilku. Wyławia je z pamięci była
kierowniczka jednego z kursów. No­
tujemy: Andrzej B„ Jan T. i An­
drzej T.

Z ładunkiem niepewnych informa­
cji — jedziemy wspaniałą, ośnieżoną
drogą leśną — do Chochołowa. Mija­
my Kościelisko, Witów, dojeżdżamy
na miejsce. „Warszawa" budzi zain­
teresowanie, kilku chłopców zatrzy­
muje się w pobliżu. Pytamy, gdzie
mieszkają Andrzej B„ Jan T. i An­
drzej T.?

Mieliśmy szczęście — w domu na

przeciw, mieszka jeden z absolwen­
tów — Jan T„ piekarz, rosły męż­
czyzna w wieku 40 lat. Zagadujemy
o tym, o owym, wreszcie pada pyta­
nie:

— Zima, wieczory długie, pewnie
po pracy czytacie?

— E, nie — powiada Jan T. — nie
umiem czytać...

— Jak to? Skończyliście przecież
kurs czytania i pisania?

— Skończyłem, owszem. Zapamię­
tałem jedynie, jak się podpisać. Na
czytanie nie starczyło czasu...

— Czy od tej pory nikt się
nie interesował?

— Nie. Skończyliśmy kurs i
Pytamy jeszcze o Andrzeja

mój syn — powiada piekarz. Na kurs
chodziliśmy razem, ale chyba i on

nie czytuje. Nie ma czasu. Ożenił się,
prowadzi gospodarkę...

Nie mogliśmy porozmawiać osobiś­
cie, ani z synem Jana T„ ani z An­
drzejem B. Po prostu nie zastaliś­
my ich w domu. Nić konkretnego nie
mogliśmy się też dowiedzieć o życiu
kulturalno-oświatowym Chochołowa,
bo niestety, nie zastaliśmy kierowni­
ka szkoły, który — sądzimy — mógł­
by nam na ten temat wiele powie­
dzieć. Faktem jest, że byli absolwen­
ci kursu z Chochołowa, a przynaj­
mniej kilku z nich stało się analfa­
betami wtórnymi.

•S
Powiat nowotarski nie stanowi wy­

jątku. Od chwili -zakończenia akcji
walki z analfabetyzmem fala zainte­
resowania dalszymi losami byłych a-

rialfabetów opadła. Winę ponoszą tu

Wydziały Oświaty Powiatowej i Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, a także
i Ministerstwo Oświaty, które nie
zwróciło uwagi na pracę oświatową
wśród byłych analfabetów, (mar)

wami

tyle...
T. To

Skończą się telefoniczne kłopoty
mieszkańców Oświęcimia. Centrala
automatyczna, która-uruchomiona zo

"stanie w niedługim czasie, umożliwi

sprawniejsze i szybsze niż dotąd u-

zyskanie połączeń miejscowych i za

miejscowych, (ma-r)
*

Mieszkańców Zatora (pow. Oświę­
cim) niezmiernie ciekawi termin u-

kończenia budowy szkoły. Rozpoczę­
to ją w 1932 r„ podciągnięto mury
do parteru i pozostawiono całość w

c;szy i spokoju. Obecnie nic nie
wskazuje na to, aby szkolę miano

ukończyć.
Po co więc rozpoczęto? (mar)

|{SiOZl(O przyjaciel

0 BPP i cnocie
cierpliwości...
P OCŻĄTKOWO „ciuciubabka" sta­

nowiła pewnego rodzaju atrak­
cję— były pieniądze, Budowlanemu
Przedsiębiorstwu Powiatowemu bra­
kowało ludzi, brakowało pieniędzy,
„Bep" przysłał robotników. „Ciuciu­
babka" trwała długo, tak długo, że
wreszcie przestała być atrakcją. Roz­
poczęła się zimna wojna „kto — ko­
go"...

Szturmując nieustannie o przyspie­
szenie budowy Porw. Demu Kultury
w Wadowicach, PRN (Wyda. Kultu­
ry) zajęła się montowaniem zespo­
łów. Powstały: teatralny, chóralny,
recytatorski, taneczny i' orkiestralny.
Amatorów nie brakło ani wśród sta­
łych, ani -wśród najmłodszych. Zgła­
szali się tłumnie...

A „Bep"? — nie robił nic.
Zespoły rozpoczęły próbę w niewy­

kończonych salach...
A „Bep"? — robi niewiele. Po­

dobno od szeregu d.ni montuje cen­
tralne ogrzewanie. Skoro jednak na­
dal będzie m-ontował w takim tem­
pie, 309 tys. złotych przyznane na

wykończenie Domu trzeba będzie
zwrócić. Bo do końca roku nie zo­
staną wykorzystane. A podobno, na

którejś z rzędu naradzie (było to w

początkach listopada br. w obecno­
ści przedstawicieli Wydz. Kultury
Woj. RN w Krakowie) pracownicy
„Bep" dali słowo honoru, że do koń­
ca roku ukończą prace.

No i co? Kiepsko z honorem...
Budowa Domu Kultury trwa ni

mniej ni więcej tylko 5 łat. I właś­
ciwie budynek jest gotowy — trze­
ba go tylko wykończyć. Nikt nie wy­
maga (choćby miał pełne prawo!)
aby „Bep" wykonał w bieżącym ro­
ku całość prac, mógłby jednak otyn­
kować ściany (po ukończeniu zakła­
dania instalacji), założyć parkiety w

tzw. 6larej części, aby zespoły miały
gdzie ćwiczyć i występować!

El

Komentarz: Z początkiem br. Bu­
dowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe
w Wadowicach otrzymało proporczyk
za najlepszą pracę spośród BPP w

województwie. Proporczyk wręczono
w niewykończonej sali Powiatowego
Domu Kultury... (mar)

wypocząć
w górach czy nad morzem,

ze słońcem
na kilkanaście dni,

wczasy,
a potem pędź na dworzec

i kiedy pociąg ruszy...

KTÓŻ z nas nie zna popularnej i wanta, ciągła zmiana w zakwatero-
piosenki o wczasach? Postąpiłem | waniu domów wczasowych, codzien-

' nie inna ilość posiłków...
A z czyjej to było winy? Brak ko­

ordynacji, a właściwie: chaos w wy­
dawaniu. skierowań na wczasy trud­
no przypisać wyłącznie Zarządowi
Okręgu FWP w Mikuszowicach.
Chaos był udziałem komórek związ­
ków zawodowych przy instytucjach i
zakładach pracy, rozrzuconych po ca­
łej Polsce, które nie przestrzegają
terminów skierowań, nie dostarczają
w porę potrzebnych informacji o ilo­
ści wczasowiczów udających się na

wczasy do danej miejscowości.
To zjawisko dotyczy nie tylko Wi­

sły i dlatego poświęciliśmy, mu wię­
cej miejsca w naszej „wczasowej
pocztówce".

A jeśli chodzi o pogodę, to moż­
na liczyć tylko na osobiste szczęście...

ADAM ŻARNOWSKI
.--- < ----

*•" piosenki o

ściśle wedle jej wskazań. „Chcialem
wypocząć, postarałem się o wczasy",
„umówiłem się ze słońcem" i „pobie­
głem na dworzec".

Pociąg ruszył... z godzinnym opóź­
nieniem. Przepadly dogodne połącze­
nia w Szczakowej i Stalinogrodzie,
gdzie w poczekalniach kolejowych
musialem spędzić kilka następnych
godzin z zaplanowanego wypoczynku.
Ale ładunek pogodnego nastroju, z

jakim każdy wybiera się na wczasy
działał. Nie „załamałem się" nawet

wówczas, gdy Wisła powitała mnie
pochmurnym niebem i strugami desz­
czu. A przecież „umówiłem się ze

słońcem" na kilkanaście dni... Lecz
słońce, jak kapryśna kobieta, lubi
płatać figle.

Kiedy wreszcie przydzielono mi po­
kój w uroczo położonej „Aidzie" i
kiedy opłaciłem taksę klimatyczną...
wstąpiła we mnie nadzieja, że wszyst
ko ułoży się jak najlepiej.

*

NA wieczornym niebie gwiazd rój,
taki gwiazd rój tworzy nastrój...

Nucąc, Wędrowaliśmy ciemną uli­
cą, podążając z naszej „Aidy" na ko­
lację.

Kto ma trochę wyobraźni
dostrzec gwiazdy, ukryte za

deszczowych chmur. Brak lamp
trycznych przy drodze można
cięż zastąpić latarką...

Ale ostatecznie podczas
czowej, pochmurnej pogody,
na przyjemnie wypoczywać. Są i
lice i biblioteki, gry towarzyskie i
imprezy kulturalne, są ludzie z róż­
nych stron kraju, z którymi można
nawiązać bliskie, serdeczne kontakty.

Kierownictwo ADW Wisla-Dziech-
cinka, zrobiło wszystko, aby wczaso­
wicze byli zadowoleni z wypoczyn­
ku. Nie słyszałem przez cały okres
pobytu w Wiśle, aby ktoś narzekał
..na serio" na jakość posiłków, na

braki w wyposażeniu pokoi wczaso­
wych i inne sprawy, dotyczące tzw.

Ayarunków bytowych. Większość bu­
dynków FWP w Wiśle przeszła grun­
towne lub drobniejsze remonty, a

wszystkie zaopatrzone zostały w do­
stateczną ilość opału na zimę. Z a-

prowizacją nie było poważniejszych
kłopotów. I byłoby w Wiśle napraw­
dę przemiło, gdyby nie „biurokratycz­
na bomba", która zrujnowała w du­
żej mierze to, co najcenniejsze na

wczasach: miły, wesoły nastrój zgra­
nego kolektywu, jaki powinien ce­
chować każdy turnus.

rp RUDNO było mówić o turnusie,
gdy przez czternaście dni, co­

dziennie ktoś przyjeżdżał na wczasy
i codziennie ktoś je kończył. W tej
sytuacji nasz wieczorek zapoznawczy
odbył się dopiero po tygodniu (aku­
rat w połowie wczasów) i był rów­
nocześnie wieczorkiem pożegnalnym...
Głównym zajęciem instruktora ko.
było przyprowadzanie i odprowadza­
nie wczasowiczów na stację, a pro­
jekty wspólnych imprez i zabaw au­
tomatycznie rozbijały się.

Ten „rozbity turnus" bez początku
i końca najwięcej trudności sprawił
kierownictwu ADW Dziechcinka. Co­
dzienne wymeldowania i zamei,do-

„Chlebowe
braki"

w Skawinie

Czy wiecie że
. . . miasto Oświęcim — po przyłącze­

niu Starych Stawów, Brzezinki, Mo-
nowic, Dworów I i części Babic — li­
czy obecnie 23.609 mieszkańców sta­
łych. (mg)

. ..3 .923 silników, wartości ponad 40
milionów złotych, wyprodukuje po­
nadplanowo do końca bież, roku zało­
ga Andrychowskiej Wytwórni Sprzętu
Mechanicznego, (mg)

---- ♦---- -

potrafi
kotarą

elek-
prze-

desz-
moż-

świet-

wPOBLIŻU szosy biegnącej
stronę Krakowa zwraca uwa­
gę

'

budynek otwartej niedawno w

Skawinie piekarni.
Z uruchomieniem piekarni, miesz­

kańcy miasta łączyli nadzieję regu
larnego zaopatrywania Skawiny w

smaczne pieczywo.
Nadzieje sprawdziły się tylko czę

ściowo, pieczywa jest pod dostat­
kiem, ale jakość, zwłaszcza chleba
pozostawia wiele do życzenia. Chleb

jest przypieczony silnie z góry i z

dołu, a wewnątrz —• zakalcowaty.
Czy „chlebowe braki" powoduje

błąd w produkcji, czy też brakpro-
tego nie wiemy, ale myślimy,

__ ___

' ri
’

i sprawę
wyjaśni, a pracę usprawni, (mar')

NA 16 DNI PRZED TERMINEM
W dniu 14.XII br. z Krakowskich

Zakładów Naprawy Samochodów wy­
jechał ostatni samochód, przewidzia­
ny w planie napraw na rok 1955. Sta­
ło się to, dzięki podjętemu w maju
br. długofalowemu współzawodni­
ctwu .pracy oraz .zobowiązaniom indy­
widualnym brygad Bartusika, Nosala,
Kota, Siwca, Cichego i Gębałi.

KOr. Hor

¥ I

Również załoga Krakowskiej Wy­
twórni Papierosów zameldowała o

wykonaniu rocznego oraz 6-letniego
planu na 15 dni przed terminem.

Wytwórnia rozpoczęła już produk­
cję papierosów na poczet pięcio­
latki.

Kor. E. B.

Z»j
że kierownictwo piekarni

Apatyczne kelnerki
pracują
w restauracji PSS
w Andrychowie
7 UZNANIEM należy -wyrazić

o andrychowskich
Powszechnej Spółdzielni . .

ców. Są wzorowo urządzone, towa­
rów w nich nigdy nie brak, a obslu
ga jest zawsze uprzejma — zwłasz­
cza zaś w sklepach spożywczych.
Podkreślić również należy estetycz­
ną dekorację wystaw.

•Słowa pochwały pod adresem ob­
sługi sklepów, nie odnoszą się jed­
nak do personelu restauracji PSS
przy ul. Obrońców Stalingradu. W
restauracji tej kelnerki z zasady nie
spieszą się, wychodząc z założenia,
że konsument nie pójdzie gdzie in­
dziej’, bo w Andrychowie jest tylko
jedna restauracja... (bil)

„POPULARNY" SKLEP

7 BYT WIELKĄ popularnością cie-

szy się sklep GS w grom. Wielkie
Drogi, w którym o każdej porze
(sprzedawca mieszka na miejscu) mo­
żna nabyć napoje 'alkoholowe.

Stąd są częste bijatyki i kłótnie w

okolicach spółdzielni.
Kor. „Wałek"

ZA WCZEŚNIE ZAMYKAJĄ
PSS w Limanowej powinna prze­

sunąć godziny otwarcia kiosków na

Rynku do godz. 20, aby podróżni,
spieszący na wieczorny pociąg, mogli
zaopatrzyć się w słodycze i papiero­
sy.

: się
sklepach
Spożyw-

OSIEMSET KILOGRAMÓW
ZŁOMU...

. .-zebrała w IV kwartale 1955 r. mlo
dzież Zasadniczej Szkoły Metalowej
w Limanowej.

Kor. „Wojciech"
---- ♦---- -

Dziękujemy
.. . zawodniczkom Technikum Ra­

chunkowości Rolnej w Marcinkowi­
cach, powiat Nowy Sącz, za przesia­
ne pozdrowienia z mistrzostw gim­
nastycznych Ludowych Zespołów
Sportowych, które odbyły się w

Warszawie.



GRUDNIA

Czwartek
Tomasza

/'••

— Alem się zadyszał! Zwykle idę
do KrakowsKich Zakładów Sodo­
wych pół godziny, teraz biegłem nie
całe 5 minut...

— O! to wcale nieźle... Radzimy
systematycznie trenować. Na pewno
będziecie mieli dobre wyniki na dłu­
gich dystansach... Ale, ale! Po co

tak biegliście do KZS?
— Biegłem aż zza „góry borkow-

skiej" do jedynego w tej okolicy a-

larmowego aparatu pożarnego. Gdy­
bym się tak nie spieszył, to strażacy
tznowu przyjechaliby wtedy, kiedy
by wszystko samo wygasło... (wład)

— Trzy tygodnie temu zamilkły
głośniki radiowęzła Prądnik Czerwo­
ny w Krzeslawicach kolo Nowej Hu­
ty. Trzykrotnie też telefonowano w

tej sprawie do radiowęzła. Wreszcie
przybyli monterzy, rozpatrzyli się w

sytuacji i powiedzieli, iż nic nie po­
radzą, ponieważ nie mają drutu.

— Jak sama nazwa wskazuje, gło
śniki są po to, aby je było słychać.
Nie widzimy więc innej rady, jak po
starać się, i to szybko, o drut, (m)

Zęby tradycyjna
choinki

„tradycyjnie"
nie zapalały się...
Vi\7 WIELU krakowskich szkołach,

•
’

przedszkolach i instytucjach od
bywają się przygotowania do zabaw
noworocznych dla dzieci i młodzieży.
W zabawach tych — jak co roku —

dużą atrakcję stanowić będą barwne
i bogato przybrane choinki, pełne bi
bułek, srebrnego celofanu, zabawek z

kolorowego papieru, płonących świe­
czek i iskrzących się ogni sztucznych.

Doświadczenia z ubiegłych lat u-

czą nas, że niestety tradycyjne choin­
ki lubią się również ..tradycyjnie" za­
palać. W 1954 r. pożary powstałe od
płonących choinek spowodowały w

woj. krakowskim straty w wysokości
wielu tysięcy złotych.

W celu zapobieżenia w tym roku
podobnym wypadkom, przypominamy
organizatorom noworocznych imprez
o przepisach przeciwpożarowych.

1) Zabawy noworoczne organizuj­
cie w salach na parterze.

2) Unikajcie dekoracji sal większą
ilością bibuły, papieru, waty, festo-
now. Nie wieszajcie dekoracji na

przewodach elektrycznych.
3) Na zabawy jednorazowo nie za­

praszajcie zbyt dużej liczby dzieci.

4) Nie ustawiajcie choinek zbyt bli
6ko przedmiotów palnych jak firan­
ki, kotary’, kilimy itp.

5) Nie pozwalajcie dzieciom zapalać
Jwiatel na choinkach i nie pozosta­
wiajcie oświetlonych choinek bez do­
zoru osób starszych. (1)--♦-•
Impreza
która poirinna być
powtórzona
Jl ARDZO ciekawą imprezę kultu-
■L'ralną zorganizowała ostatnio kra­
kowska ekspozytura Towarzystwa im.
Fryderyka Chopina i Dział Muzyczny
Polskiego Radia w Krakowie. W
■Wielkim Studio krakowskiej Rozgłoś­
ni P. R. wygłoszona została prelek­
cja rngra Franciszka Germana pt.
„Mickiewicz i Chopin", stanowiąca
fragment przygotowywanej obecnie
przez autora do druku książki pt.
„.Mickiewicz w muzyce".

Materiały źródłowe do swej pracy
oparł mgr F. German na rękopisach
i dokumentach z muzeum Mickiewi­
cza w Paryżu, skąd przekazano mu

szereg cennych fotokopii listów, pa­
miętników osób współczesnych Mic­
kiewiczowi itp. Dokumenty te rzuca­
ją nowe, niezwykle interesujące świa
tło na wzajemne stosunki poety sło­
wa — Mickiewicza z poetą tonów —

Chopinem. Szczególnie ciekawie opi­
sane zostały paryskie spotkania Mic­
kiewicza z Chopinem, ich kontakty
twórcze (m. in. prelegent wspomniał
o pogłoskach, więżących się z rzeko­
mym przygotowywaniem przez Mic­
kiewicza libretta do opery narodo­
wej, do której muzykę opracować
miał Chopin...) i1p.

Podczas odczytu prelegent dużo
uwagi poświęcił kwestii uzdolnień
muzycznych w najbliższej rodzinie
Mickiewicza, demonstrując m. in. na­
desłane z muzeum paryskiego foto­
kopie nieznanych u nas kompozycji
muzycznych: walca i mazura, napisa­
nych przez żonę poety, Celinę z Szy-
mc.nowskich Mickiewiczową — oraz

■ografię syna Adama Mickiewicza,
J. -Gęfa, który był znanym i ceniopym

mistą.
Prelekcję ilustrowały występy ar­

tystyczne: pieśni Chopina do słów
Mickiewicza śpiewała Zofia Stachur­
ska (sopran) z tow. fort. 1

_

. Jeżew­
skiego, zaś Antoni Wichurą recyto­
wał piękny wiersz Łopałewskiego o

pożegnaniu Chopina z Mickiewiczem
Niezwykle ciekawa ta impreza, w

której uczestniczyło tylko nieliczne
grono zaproszonych gości, powinna
być szerzej udostępniona w formie
publicznego odczytu, który zgrema
dzi z pewnością liczne grono słucha­
czy interesujących się wspólnymi po­
wiązaniami osobistymi i twórczymi
dwóch naszych wielkich wieszczów

narodowych — Mickiewicza i Chopi­
na, (?)

Siadem przyczyn wypadki*
na ulicach krakowskich

Lekceważenie przepisów drogowych
to obok pijaństwa
plaga ulic naszego miasta
PISALIŚMY ostatnio o ogromnej liczbie wypadków samochodowych,

motocyklowych t rowerowych w Krakowie. Na podstawie oficjalnych
danych wykazaliśmy, że w roku 1955 wypadki te zdarzały się przeciętnie
co drugi dzień, a przyczyną ich w 50 proc, było zamroczenie alkoholem
kierowców. Jakie są powody pozostałych wypadków?

Apel
Woj. Społecznego
Komitetu do walki
z alkoholizmem

wstrzymanie się od trady-
używania napojów alkoho-

(przynajmniej wysokoprocen
będzie naszym realnym wlih
walkę z alkoholizmem, bę-■■’ ” mlo-

tUOJEWODZKI Społeczny Komitet
’ ’ do Walki z Alkoholizmem w

Krakowie ogłosił noworoczny apel,
w którym czytamy m. in.:

Walka z alkoholizmem weszła w

stadium decydujące: stała się zagad­
nieniem dnia, przedmiotem ankiet,
artykułów prasowych i radiowych.
Prasa zasypywana jest tysiącami li­
stów obywateli pragnących dorzucić

swoje uwagi, doświadczenia i wnio­
ski do wspólnej sprawy — wałki z

pijaństwem i chuligaństwem.
Wódka powinna być nareszcie u-

znana powszechnie za groźną truci­
znę, a nie za nieco szkodliwy napój.

Źyjąc w społeczeństwie — chcemy
czy nie chcemy — wychowujemy i

jesteśmy wychowywani przez środo­
wiska. W szczególności dzieci oraz

młodzież nieustannie patrzą, widzą
i naśladują wszystko co robimy my
starsi. Bitwa z alkoholizmem, która
nareszcie naprawdę rozgorzała jest
bitwą o młodzież. Tylko własnym
przykładem można ją wychować, tyl
ko własnym przykładem można wal­
czyć z pijaństwem jako tradycją, o-

byczajem, a równocześnie źródłem

nałogu.
’

Używanie przez nas napojow alko­
holowych z olcazji świąt, rocznic i
wszystkich możliwych życiowych o-

koliczności jest wciąż nowym prze­
dłużaniem tradycji towarzyskiego,
powszechnego używania alkoholu,
jest popieraniem tezy, że bez alko­
holu nie ma ani zabawy, ani radości,
czy wypoczynku, i że alkohol daje
przeżycia wartościowe, nieosiągalne
na innej drodze-

Zapominamy, że tradycja alkoho­
lowa ma swoje źródło w beznadziej­
nym szarym życiu, które było udzia
łem naszych ojców i dziadów w wTa
runkach kapitalistycznego- ustroju, z

jego wyzyskiem, beznadziejnością i

szarzyzną.
Nasze wstrzymanie się od trady­

cyjnego
lowycli
towych)
dem w

dzie zdrowym przykładem dla

dzieży.

Problemy
„Delikatesowe"
PISALIŚMY niedawno o koniecz­

ności rozładowania w „Delikate­
sach" potężnego korka, jaki tworzył
się codziennie przy zakupie masła.
Problem rozrósł się . w okresie dni
przedświątecznych. Tłumy nabywają­
cych różne towary „delikatesowe"
stale rosły, przy czym samo „przebi­
cie się" przez sklep nasuwało tak po­
ważne trudności, że wiele osób rezy­
gnowało z zakupów.

W odpowiedzi na nasz artykuł —

otrzymaliśmy wyjaśnienie z „Delika­
tesów", w którym czytamy m. in.:

„Dyrekcja D/H zdaje sobie dosko­
nale sprawę z faktu, że właśnie ma­
sło jako podstawowy i w tej chwili
specjalnie poszukiwany artykuł, stwa
rza -aszym odbiorcom i nam samym
wiele niepotrzebnych trudności, któ­
rych niestety — jak zresztą słusznie
napisaliście — na skutek ciasnoty
lokalowej rozwiązać nie potrafimy.
Chętnie zrezygnowalibyśmy z puli
masła na rzecz innego dystrybutora
detalicznego pod warunkiem jednak
korekty naszych planów operatyw­
nych, które może zmienić tylko Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrznego".

Rozumiemy doskonale Dyrekcję
„Delikatesów", vz kompetencji której
nie leży korekta planów — uważamy
jednak, iż w przyszłości — Min. Han­
dlu Wewnętrznego — znając sytuację
lokalową i możliwości przelotowe je­
dynej w Krakowie placówki tego ro­
dzaju — inaczej rozwiąże zagadnie­
nie planu obrotów’, wycofując ze

sprzedaży w tym sklepie wszelkie
artykuły, które z delikatesami -mają
bardzo niewiele wspólnego.

Przykre sceny, jakie obserwowaliś­
my w tym Domu Handlowym, wybi­
cie jednej z ogromnych szyb v,wysta­
wowych w dn. 22 bm., niesłychane
zmęczenie personelu — świadczą o

tym. że sprawa ta już dawmo dojrza­
ła do rozsądnego rozwiązania, (rnk)

*

OKRESIE przedświątecznym
’ ’ D/H „Delikatesy" wprowadził

nową formę sprzedaży na zamówie­
nie, przyjmując i realizując zlecenia
na specjalnie zestawione kosze z róż­
nymi słodyczami, winem, owocami.
Zamówienia takie, składane były na

piśmie wraz z zaliczką na dzień przed
-odebraniem towaru.

Jeśli idzie o-naszą notatkę z dn.
10 grudnia w sprawie przyjmowania
lelefonicznych zamówień na rozpro­
wadzane przez „Delikatesy" artykuły
— otrzymaliśmy wyjaśnienie, że D/H
nie mógł zrealizować tego życzenia
naszych czytelników, nie mając pew­
ności, że zamówiony’ towar zostanie
odebrany, jak również możliwości wy
■siania względnie przyjęcia zamówie­
nia bez uprzedniego pobrania zalićz-

\/U MIASTACH nie wolno przekra-
’’ czać szybkości 40 kilometrów na

godzinę, a w niektórych miejscach
nawet 10 jak np. w pobliżu szkół.

W Krakowie w 1955 r. ponad 20
proc, drogowych wypadków spowodo­
wał fakt, że kierowcy pojazdów me­
chanicznych przekraczali dozwoloną
szybkość, że urządzali sobie po uli­
cach rojnego miasta wyścigi.

Zdarzały się wypadki, że samochód
najeżdżał wieczorem na znajdujący
się przed nim rower, nie zaopatrzony
w światełko odblaskowe. Po prostu
kierowca nie zauważył go.

Ileż razy podobne zderzenia trafia­
ły się z furmankami wiejskimi pozba
wionymi ostrzegawczych latarń i
szkieł odblaskowych.

A poza tym często rowerzyści wpa­
dali pod rozpędzony motor czy samo­
chód m. in. i dlatego, że nie znali
przepisów drogowych, że nie respek
towali znaków drogowych.

Wyciągnijmy wnioski:
1. Kierowcy samochodowi i moto­

cykliści! Nie Jedzcie z nadmierną
szybkością.

2. Pracownicy Prezydiów DRN nie
powinni rejestrować rowerów, nie
posiadających świateł odblaskowych
(łatwo można je nabyć w sklepach
po niskiej cenie).

3. Właściciele rowerów powinni zro

zumieć, że leży w ich własnym inte­
resie, żeby znali przepisy drogowe.

4. Przedstawiciele Gromadzkich
Rad Narodowych powinni dopilno­
wać, aby właściciele furmanek zaopa­
trywali się w ostrzegawcze latarnie i
szkła odblaskowe. które GS
posiadać w swoich sklepach.

PRZEPISY SOBIE,
A SZOFERZY SOBIE

KOLO 10 proc, wypadków d-rogo-
wych spowodowanych było tzw.

wymuszaniem pierwszeństwa prze­
jazdu. Wypadki te kończyły się bar­
dzo często zderzeniem jednego pojaz­
du z drugim, gdyż na skrzyżowaniach
ulic jeden nie chciał ustąpić drugie­
mu. A przecież istnieje przepis, że

pojazd jadący z prawej . strony ma

zawsze pierwszeństwo.
Szoferzy lekceważyli również zarzą

dzenia mówiące o. tym, że na skrzy­
żowaniach ulic regulowanych lampa­
mi sygnal'zacyjnymi mogą skręcić w

prawo dopiero po przepuszczeniu
przez jezdnię pierwszej' fali prze­
chodniów. Ten przepis był przez na­
szych kierowców z reguły lekcewa­
żony.

Maksyma szoferów: „byle szybciej
byle prędzej", stała się również przy
czyną wypadków tramwajowych. Kie
rowTcy nie mogą jakoś pogodzić się z

faktem że tramwaje muszą być bar­
dziej od nich uprzywilejowane, gdyż
uzależnione są od, szyn i z tego
względu mają pierwszeństwo prze-
. azdu. Jeśli więc tramwaj zdążył
statecznie i powoli (bo tylko powoli
i statecznie jeżdżą krakowskie tram­
waje) w kierunku zakrętu wiodące-

muszą

Do Dębnik
nie pojaslę • ••

— Podwiezie mnie pan do Dęb­
nik? — zapytał podróżny dorożka­
rza na Krakowskim Dworcu.

— To zależy. Na ul. Pułaskiego,
Dębową, Wasilewskiego, Tyniecką
łub Pawła Findera nie pojadę, bo
zarobię dziesiątkę, a mogę stracić
1000 zł, jeśli mój koń wraz z do­
rożką ugrzęźnie w tamtejszych gli­
niankach i dołach.

— Jak to, przecież przed miesią­
cem Woj. Przeds. Drogowe napra­
wiło ul. Pułaskiego i Tyniecką!

— Owszem, zasypali wyboje, ale
wiatr rozniósł piasek i znowu są
doły. Wielu mieszkańców Dębnik,
np. z ul. Findera postanowiło w czy
nie społecznym wyremontować ul:
cę. Z pomocą przyszedł im radny
ob. Pluta, pracownik MPO, który,
dostarczył samochód do przewoże­
nia kamieni. Ale prace idą powoi:,
ponieważ wcześnie się ściemnia, a i
we dnie wszyscy prawie pracują.

— Dziękuję za informację! W ta­
kim razie zamówię taksówkę.

— Na ul. Szwedzką i Praską ża­
den szofer nie pojedzie. Tam z po­
wodu braku ostrzegawczego znaku
rozbiło się już wiele samochodów,.
Najlepiej pan zrobi, jak pdn pójdzie
pieszo... —*—

Mieczysław Fella, Tarnów.
Zarząd Ubezpieczeń Społecznych
WRZZ przekazał nam do wiado­
mości odpis pisma, odmawiające­
go Wam przedłużenia praw do za­
siłku chorobowego na okres ponad
26 tygodni, przy czym motywy tej
decyzji podaje Wam do wiadomości
w dłuższym uzasadnieniu.

Decyzja ta nie jest ostateczna i
macie prawo do wniesienia odwo­
łania do Zarządu Okręgu Waszego
Związku Zawodowego, za pośredni­
ctwem Woj. ZUS, Kraków, ul. Pę-
dzichów 27 — w terminie do dni 30.

<1339 . U)

go w prawą- stronę, kierowca poci­
skał gaz, mijał tramwaj od przodu i
skręcał w ulicę znajdującą się po stro
nie lewej. Nierzadko takie mijania
kończyły się zderzeniem.

PODJĄĆ ENERGICZNĄ WALKĘ...

EJA WYPADKI drogowe zano-
“

towano w Krakowie w r. 1955.

Powtarzamy: przeszło połowa ich
spowodowana była pijaństwem szofe­
rów, ponad 20 proc. — nądmierną
szybkością jazdy, około 10 proc. —

wymuszaniem pierwszeństwa przejaz
du, a reszta: takimi przyczynami jak
nieostrożność przechodniów, niespraw
ność techniczna pojazdów itp.

Czas najwyższy, aby energicznie
zająć się sprawą zmniejszenia liczby
wypadków. Pierwszy krok już zrobio­
ny: Inspektorat Kontroli Ruchu Dro­
gowego Kcmendy Miasta MO urucho
mil ostatnio siedem stałych zmotory­
zowanych grup, które jeżdżą po uli­
cach. Ich zadaniem jest zwalczać
wszelkie przejawy wykroczeń prze­
ciw przepisom drogowym. (Iov)

„Echo" z wizytą
w krakowskim liceum

kształcącym młodych bibliotekarzy
Na ścianie kilka tablic. Wzrok przyoiągają ilustracje pięknych, boga-

> lub fragmentów pol-to zdobionych opraw kodeksu śred niowiecznego
skiej książki rękopiśmiennej.

Są to pomoce naukowe Liceum
Bibliotekarskiego w Krakowie

_ wy­
konane przez prof. T . Zapióra i

prof. St. Stochla,
Podstawę w szkoleniu w Liceum

Bibliotekarskim stanowi książka.
Można ją zobaczyć wszędzie. Za
lśniącymi szybami tzw. gablotek no­
wości i na półkach wypożyczalni, w

oprawach z grubego, brązowego pa­
pieru. Są książki najnowsze i dzie­
ła klasyków, tzw. lektura szkolna 1
wydawnictwa przeznaczone dla mlo

dzieży.
A czytelnia? To jak gdyby mały

warsztat pracy uczennic. Tu codzieo
nie zmieniają się na dyżurąch przy­
gotowując ćlo przyszłego zawodu. Tu
poznają książkę i nawiązują z ńią
więzy serdecznej przyjaźni. Zajęcia
praktyczne nie ograniczają się do
pracy w szkolnej czytelni. Podczas
wakacji młodzież’odbywa miesięcz­
ne praktyki w' wojewódzkich, miej­
skich lub powiatowych bibliotekach.

I AKIE są zadania szkoły?
J Informuje nas o nich dyr.

ceum mgr Wanda Dżuganowa.
— Sżkóła wychowuje przyszłe

bliotekarki dla miast, miasteczek i
wsi. Wśród uczącej się młodzieży
przeważającą większość stanowią
dziewczęta. Większość pochodzi, ze
wsi. Chodzi nam o to, aby właśnie
te uczennice, które najlepiej znają
psychikę chłopa i wiedzą, w jaki
sposób zbliżyć książkę do czytelni­
ka, powróciły na wieś i tam rozpo­
częły pracę w gromadzkich biblio­
tekach. Na nich spoczywa zadanie
ogromnej wagi.

Bibliotekarki wiejskie obok nau­
czyciela pełnią i w jeszcze więk­
szym stopniu pełnić będą doniosłą
rołę kulturalnego podnoszenia wsi.

W naszej szkole mamy młodzież
me tylko z Krakowa i woj. krakow­
skiego, ale również z woj. biało­
stockiego i szczecińskiego. Obok na­
szego zakładu w Krakowie, licea bi­
bliotekarskie są tylko w Warszawie,
Lodzi, Bydgoszczy i Wrocławiu.

Obok przedmiotów ogólnokształcą­
cych wykładane są takie zagadnie­
nia zawodowe jak: nauka o książce,

Li-

bi-

fewy typ zulobusu

»lkanis«

wprowadzono
na linii

Kraków-Zakopane
Na trasie Kraków — Zakopane zo­

stał wprowadzony do regularnego ru­
chu nowy typ autobusu marki „Ika-
rus“, który wyposażony jest w ostat­
nie zdobycze techniki. Komfortowy
autobus odjeżdża codziennie z Kra­
kowa

17.00,
godz.
tylko

do Zakopanego o godz. 9.30 i

a z Zakopanego do Krakowa o

5.50 i 13.10. Czas jazdy wynosi
3 godziny.

Rzemieślnicy I
Izba RZEMIEŚLNICZA w Krakowie zawia-damia, że w dniach

od2 19 stocznia 1956 roku g
g przeprowadzona będzie REJESTRACJA RZEMIOSŁA za r. 1955, R

S Wszyscy indywidualni rzemieślnicy obowiązani są rejestrować R

□ się we właściwych cechach w ustalonym terminie. K-4125 □

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA z długoletnią praktyką, znającego za­
gadnienia gazowni i wodociągów na stanowisko dyrektora do spraw
technicznych oraz st. MECHANIKA zatrudni natychmiast Miejskie
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Stargardzie-Szczeciństim.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia; Stargard-Szczeciński, uk Okrzei 6. K-4129

godz. 19.15

„Lato w

Słowackiego — godz. 19.15 „Imie­
niny pana dyrektora".

Stary (duża sala) —

„Maturzyści".
Poezji — godz. 19.15

Nohant".
Ludowy (N. Huta) —

„Krakowiacy i Górale".
Młodego Widza — godz. 19 „Opo­

wieść zimowa".
Groteska — nieczynny.
Estrada Satyryczna — nieczynna.
Ludowy (Nowa Huta) — nieczyn­

ny.

godz. 19.00

Apello — „Zaczarowany rower"
godz. 16, 18, 20.

Uciecha — „Irena do domu"— godz..
15.45, 18. 20.15.

Przyjaźń — Program dla dzieci —

godz. 15, 18, „Czarodziejskie koło" —

godz. 17. 18, 19. 20.
Sztuka — „Piosenka za grosz” —

godz. 15.45. 18. 20.15.
Związkowiec — „Konwój dr M“ —

godz. 19.
Chemik — godz. 19.00 „Łut szczę­

ścia".
Świt — „Zaczarowany rower"

godz. 16, 18. 20.
Stal — „Liliomfi" godz. 15.15, 18.

20.15.

bibliografia,
telmkami i

metodyka pracy z czy-
bibliotekarstwo.

SZKOŁYI CIENIEBLASKI

UL? SZKOLE czynne są koła sa-
’ ’

moksztafceniowe, między inny
mi miłośników książki. Organizowa­
ne jest również przez prof. G . Du-
lębinę koło absolwentów. Młodzież
z prawdziwym entuzjazmem poma­
ga też w organizowaniu dzielnico­
wej biblioteki w Nowej Kucie.

Kłopotem zasadniczym Liceum
jest przede wszystkim brak własne­
go budynku. Gnieżdżenie się w wy
pożyczonych salach szkolnych i nau

ką popołudniowa od godz. 14 do 21 są
bardzo męczące dla młodzieży. A
poza tym... dyrekcja V Liceum
Ogólnokształcącego TPD, gospodarz
budynku, traktuje Liceum Bibliote­
karskie jako niepożądanego sublo­
katora. O wypożyczenie auli trzeba
staczać boje, a sala fizyczna, gdzie
w ubiegłych latach ilustrowano za

pomocą epidiaskopu lekcje wiedzy
o sztuce — stoi zamknięta przed Li­
ceum. W rezultacie więc epidiaskop
leży nieczynny. O tym ile traci mlo
dzież, nie trzeba chyba mówić.

Liceum wola wielkim głosem o

własne pomieszczenie. Takie, vj kió
rym można by zapewnić młodzieży
wlaśei-"- warunlri <o nauki, (bp)

Czytelnicy piszą
„PIEKĄCA" SPRAWA

TWARZ nabrzmiała, przepita, bez
czelna. Przez rękę przerzucone

amerykańskie i nieamerykańskie „ciu
city".

Trochę dalej — stragany z róż­
nym towarem, często niewiadomego
pochodzenia. Są takie, które zostały
w mig wykupione, gdy się pokazały
w sklepach, a potem za drogie pie­
niądze sprzedawane są na „tan­
decie".

Pojawiają się na „tandecie" rze­
czy, często pochodzące z kradzieży,
ale i te potrafi „tandeciarz" upłyn­
nić szybko i bezboleśnie...

„Tar.deciarze" zarabiają dobrze,
żyją dostatnio, mają .pieniądze na

wódkę, na libacje w nocnych lo­
kalach.

Czas skończyć z „tandetą". Czas
wyłowić z „tandeciarskiejś1, mętnej
wody wszystkie typy zdrowe i silne
i skierować je do właściwej pra­
cy. Potrzeba nam przecież rąk do
pracy. Będzie w mieście mniej chu­
liganów i awanturników.

Może „Echo" poruszy tę „piekącą"
sprawę?
(~) PROBLEMIE „tandety" pisali ś

my przy okazji procesu Boruc­
kiego i 29 współoskarżony eh zło­
dziei i paserów.

Uwagi czytelnika pokrywają się
całkowicie z naszymi wnioskami.
Sprawa „tandety" dojrzała do ra­
dykalnego załatwienia. Pierwszym
krokiem musi być wzmożona kon­
trola organów MO, w celu wychwy­
tywania towarów, pochodzących ze

sklepów uspołecznionych i z kra­
dzieży. Na handlarzy, uprawiają­
cych tego typu nielegalne transak­
cje, winny posypać się jak naj­
surowsze kary.

r

I•

Str. *

KIBBY
godz.Wanda — „Trzpiotka"

15.45, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Preludium sta

wy" — godz. 15.30, 17.30 . 19.30
Warszawa — „Upadek emiratu" —

godz. 16, 18. 20.

Pałac Sztuki — wystawa X-lecta
rzeźby okręgu krakowskiego ZPAP.

Dom Plastyków — wystawa
wa Czynna d godz. iO do id.

Wystawa historii Wawelu — wtor«
Ki, środy, czwartki. godz 9—14 <0,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ui. św. Jana) — „Zbiory archenl->-

giczpe”.
Oddział Muzeum Narodowego (ul.

Smoleńsk 9) — wystawa.
Muzeum Etnograficzne (pi W -it t-

ce11)— „Sztuka w stroju lud'*
wv.m“

Wystawa w domu Szolayskicn (pt
Szrzspańskl 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra*
kowa (ul. św Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa OareEił
ZPAP

SARP (ul. św. Jana 11) — wysio*
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w ga­
dzinach10—12i16—20.

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33.
Straż Pożarna — telefon nr 08.
Pogotowie Ratunkowe — ul o

miradzkiego 1. Telefon 09. U .fz.e .a

pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachorzemac h
oraz w przypadkach położniczych

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą rtobę.

DYŻURY APTEK

Mogilska 16, Grodzka 17, plac Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek
Fałęcki, Kazimierza Wielkiego.

DYŻURY SZPITALI

Dyżur chirurgiczny: II Klinika
Chirurgiczna

’ AM.
Dyżur położniczy: I Klinika Po­

łożnictwa i Chorób Kobiecych AM
(uŁ Kopernika 23).

CZWARTEK, 29.12.55
5.00 Początek audycji 5.05 Muzyka

5 20 Gimnastyka 5.30 Stan pogody 1
wiadomości 5.35 „W rytmie walca”
5.45 Kalendarz radiowy 5.50 Program
dnia 5.55 Aud. dla wsi 6.10 Radio­
wy kurs nauki języka rosyjskiego —

(lekcja 25) 6.30 Stan pogody i dzien
ńik poranny 6.40 Koncert muzyid
rozrywkowej w wyk. ork. Rózgi.
Wrocł. 7 .10 Muzyka taneczna 7.45
Duety fortepianowe w wyk. Rawi­
cza i La-ndauera 8.00 Stan pogody
i wiadomości 8.06 Piosenki różnych
narodów 8.36 Koncert solistów 9.1)0
Piosenka tygodnia 12.04 Wiad. 12. 0
Przegląd prasy 12.15 J. Haydn: „K n

cert na trąbkę" es-dur 12.35 Omó .7.
pro.gr. II 12.40 Mozaika rozrywkowa
13.50 Utwory fortepianowe w wj t.

Olgi Axeułl 13.45 Dla wych. przed­
szkoli pog. 13.50 Maysel: wiązanka
melodii filmowych 14.00 Wiadomości
14.05 Informacje i komunikat o sta­
nie wód 14.10 Swojskie melodie —

gra zesp. harm. T. Wesołowskiego
14.30 Koncert 15.10 Pieśni komp. poi
skich — śpiewa A. Kawecka — (so­
pran) 15.25 Muzyka rozrywkowa 16.C0
Koncert 16.30 Dziennik krakowski 1
kom. meteor. 16.40 Melodie rozryw­
kowe 17.00 Aud. dla dzieci 17.30 Aud.
rozrywkowa sł. muz. 18.10 Piosen­
ka tygodnia 18.15 Wiadomości 18.20
„Krakowska służba zdrowia na cen­
zurowanym" 19.00 Muzyka 1 aktual­
ności 19.25 Poezja i aktualności 19.25
Poezja Wietnamu 19.40 Muzyka ta­
neczna 20.30 Nad książkami Tadeu­
sza Brezy 21.30 Z kraju i ze świa­
ta 22.00 Piosenki radzieckie 22.00
„Królewna" — cdc. 12 pow. A. Pi­
wowarczyka 22.40 Z naszych sal kon
certowych 23.50 Ostatnie wiadomo­
ści.

OSIOSZEBIA DBOBHE
ZGUBY

Proflc Janina, zam. w Krak-wie, zgu­
biła legitymację służbową nr 71 wyda­
ną przez Technikum Kolejowe. 16455-g
Kiszka Stanisław, zam. w Tarnowie,
zgubił legitymację służbową nr 40S6
wydaną przez Wojewódzki Zarząd Łącz­
ności, w Krakowie. 16372-g

Kojek Marian, zam. w Krakowie, zgu­
bi! indeks AGH. 16378-g
Chrzanowski Gustaw, zamieszkały w

Krakowie, zgubi! legitymację studencką
wydaną przez Wyższą Szkolę Rolniczą.

16401-g
Finar Matylda, zamieszkała w Krako­
wie, zgubiła przepustkę nr 2391 wydaną
przez Wytwórnię Papierosów „Czyży-
ny“. 16402-g
Unieważniam .zgubioną pieczątkę o

brzmieniu: Anna Bautsch lekarz.
16405-g

Kulczycki Jerzy, zamieszkały w Kra­
kowie, zgubił świadectwo szkolne wy­
dane przez Liceum Ogólnokształcące
im. Konarskiego. 16418-g
Mazur Roman, zamieszkały w Krako­
wie, zgubił świadectwo wydane przez
Liceum Ogólnokształcące im. Konar­
skiego. 16419-g

Gajewski Zdzisław, zam. w Krako­
wie, zgtata świadectwo szkolne wydane
przez Liceum Im. Konarskiego. lf>445

Stawarz Franciszek, zam. w Kamiowi-
cach,

'

zgubił legltymaclę służbową nr

443, wydaną przez Zasadniczą Szkołę
Górniczą. 16449-g

Redaguje Koieąlum.
Telefony: redaktor naczelny 1 lekre-

tarlat 246-78. dział miejski 546-34, dzlat
terenowy 219—43. Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz, 10—17). dział spor­
towy teL 543-58,
Zam, 3101, B-6-14S88



O porażce Finów

zsdgcyidował... bramkarz
•» w-> •_m 11„ —I. ^nr~-*Anl« knłraicłńrr •■ ror

O ILE poniedziałkowe spotkanie naszych hokeistów js reprezentacją
Finlandii toczjiJo się we względnie spokojnej"! atmosferize, o tyle wtor-

kowy mecz Warszawa. — Helsinki miał przebieg bardzo gorący, ja nawet

chwilami wręcz bur.Wwy.
Polacy wygrali 8:?! (5:1. 2:0. 1:1). lecz pomimo to bynajmniej ńie za­

chwycili. Stało się to .dlatego, gdyż dużą część winy za tak wysoką porażkę
gości ponosi ich rezerwowy* bramkarz Niemi. Puścił on w przeciągu 5 mi­
nut 3 bramki, co zaważyło'bez wątpienia na końcowym wyniku spotkania.

Rozmawiamy
z Mistrzem Sportu
Z. Bąbrowski»i

(Fot. — IT. Pawłowski)

IV IELATWO złapać „nowo-upieczo-
nego“ Mistrza Sportu — Zdzi­

sława Dąbrowskiego. Spotykamy go
, ostatecznie na treningu w hali Gwar

dii. Składam;’ gratulacje i pytamy:
Od kiedy gra pan w koszyków-

kę?
Od blisko 10 lat. Zacząłem w

roku w Liceum im. Sobieskie-
:;~r roku zapisałem
gdzie grałem pcczątko

1946
go. W następnym
się do Wisły, f, _

. . ...

wę na łączniku, a od 1951 roku jako
cbrótowy. Ani razu nie zmieniałem
łntdw klubowych i na tej pozycji
gram nadal.

— Kiedy został pan powołany do
reprezentacji Polski?

— Pierwszy raz wyjechałem z re­
prezentacją narodowa w 1949 roku
do Budapesztu na obóz treningowy,
mając osiemnaście lat i będąc naj­
młodszym członkiem reprezentacji.
Rozegrałem ogółem 74 spotkania mię
dzynarodowe w reprezentacji i 7
meczy międzynarodowych w klubie.

Byłem dwukrotnie w CSR, Rumu­
nii, na Węgrzech, trzy razy w Buł­
garii. raz w NRD. w Związku Ra­
dzieckim, gdzie rozgrywaliśmy spar
ringi, no i raz... w Chinach.

— Z którego kraju ma pan
przyjemniejsze wspomnienia?

— Jeżeli mam być szczery to naj­
lepiej czułem się w Chinach, szcze­
gólnie w Szanghaju i Pekinie. Wró­
ciłem z Chin naprawdę urzeczony i
pod dużym wrażeniem. Pragnąłbym
jeszcze raz tam pojechać.

— Jakie ma pan plany na przy­
szłość?

— Chciałbym, aby moja drużyna
zdobyła mistrzostwo Polski. W przy
szlości chciałbym' się poświęcić szko
leniu narybku i młodzieży, przeka­
zując jej moje długoletnie doświad­
czenia.

naj-

Rozmawiał J. G .

-♦----- -
l

Krakowski Zryw

wykonał
roczny pian SPO
i klas sportowych
3 ADA okręgowa ZS Zryw zamel-
11 dowala o przedterminowym wy

konaniu rocznych zadań planowych
w zakresie zdobywania SPO i

ESPO. Młodzież Zrywu zdobyła po­
nad 8.103 odznak SPO i B.SPO oraz

penad 3.939 klas spertowyeh.
Do przedterminowego wykonania

planu przyczyniły się przede wszyst
kim koła sportowe Zrywu z powia­
tów: Brzesko, Bochnia, Limanowa,
Myślenice, Nowy Sącz, Olkusz, O-

święcim, Tarnów, Wadowice i Żako
pane oraz Zryw w Nowej Hucie.

Do przodujących kół zaliczyć na­
leży kola Zrywu przy szkole zawo­
dowej w Łysej Górze, przy szkole
metalowo - drzewnej w Krynicy,
przy technikum budowlanym w Kra
kowie i przy technikum handlowym
W Tarnowie.

SPORTOWE
Mimo wysokiej wygranej

Obie drużyipy wystąpiły w zmie­
nionych składach w porównaniu z ze­
stawieniami z'meczu \poniedziaikowe-
ąo.

W zespole Warszawy zagrał w

bramce Foryś, a na obronie rmast
Bromowicza — ZawacfckŁ W drugim
napadzie rótwnież nasRąpdła zmiana.
Ukazał się ttu Brynianski, który jed­
nak specjalrtą formą r»ie zabłysnął.

Mecz wtorkowy prafez Polaków był
bez wątpienia lepiej /roaegrany tak­
tycznie, niż poniedziałkowy. Skrzydła
tym razem wypełniały swe zadanie,
rozciągając grę draż starały się
(aczkolwiek niezbyt udolnie) kryć.
M BRONiCY ostro strzelali i dlate-

go też {zdobyli w surmę 7 bramek,
strzelecką ulat-

któnzy w pierw-
się dziwnie nie-
ten sposób nasi

Tak wielką zdobycz
wili im przeciwnicy,
szej tercji poruszali
mrawo po lodzie. W

^ibrońcy byli nieszczelnie kryci przez
iłupastrei ków fińskich i mogli wyka­
zać '• się zdolnościami bombardierski-

Polacy gralitdość efektownie w dru­
giej połowie pierwszej tercji. Póź­
niej Żali się ponieść nerwom (szczegół
nie obrońcy) j gra roiła się aż od
krótkich spień nie tłumionych, nie­
stety, w zarodku przez sędziów.

Finowie również nie byli dłużni i
wykazali, że i bynajmniej nie-są fleg-
matykami.

W ostatniej tercji, jak sam wynik
jej wskazuje, gra się wyrównała, nie
będąc wcale pokazem dobrego hoke­
ja.

Sportoircy

bawią się
J-J IBICE 1 sportowcy spotykają się

w sobotę 31 grudnia, o godz. 21
na „wiślackiej" wieczornicy sporto­
wej w hali ZS Gwardia. Program
przewiduje część artystyczną, w któ
rej udział w^ezmą: Kuźniakówna,
Marszalkówna, Sobolewska, Gałązka,
Meres. Trio T-3 oraz orkiestra J.
Borowca. Dla uczestników wieczor­
nicy przygotowano liczne niespo­
dzianki.

SYLWESTER MOTOROWCÓW
Motocykliści Krakowskiej u-

nii organizują w sobotę 31 bm.
w salach „Grand Hotelu" wieczór
sylwestrowy, na który zapraszają
wszystkich sportowców i sympaty­
ków sportu. Zaproszenia wydaje se­
kretariat Unii ul. Wiślna 10. Całko­
wity dochód przeznaczony na zakup
sprzętu motorowego dla sekcji.

Krakowianie
tu ligach

piłki ręcznej
W zapaśniczej

i hokeja na lodzie
y/V ROKU przyszłym po raz pierw
’'

szy zainaugurowane zostaną
rozgrywki o mistrzostwo ligi piłki
ręcznej drużyn żeńskich. W skład li­
gi zaliczono zespoły: Cracovn, Budo
wlanych Gogolin, Górnika Święto­
chłowice, Stali Chorzów, AZS AWF
Warszawa i AZS Stalinogród.

*

7 REORGANIZOWANE zostaną w

,ŁJ przyszłym reku rozgrywki o mi
strzostwo pierwszej i drugiej ligi
zapaśniczej. Liczba drużyn pierw­
szej ligi zmniejszona została do 8,
a drugiej ligi do 11. Kraków repre­
zentowany będzie w drugiej lidze
przez zapaśników Wisły. Natomiast
zespoły bieżanowianki
które w bieżącym roku
drugiej lidze wrócą w

sy „A".

i Garbarni,
walczyły w

szeregi kla-

*

O BOK pierwszej ligiHnrfn nr7vc.71vm i
( ) BOK pierwszej ligi rozgrywane

bgdą w przyszłym roku również
mistrzostwa II ligi ho'-eja na trawie.
W skład tej ligi powołano 10 drużyn,
a wśród nich krakowski AZS. Mi­
strzostwa drugiej ligi hokeja na tra­
wię rozpoczną się 15 kwietnia przy­
szłego roku.

.—«—

Zebranie lekkoatletów
krakowskiej Wisły

Sekcja lekkoatletyczna krakow­
skiej Wisły organizuje w piątek 33
grudnia br. zebranie, na które za­
prasza działaczy, zawodniczki i za­
wodników. Zebranie odbędzie się w

sali przy ul. Retoryka 1. Początek
o godz. 13.

P EWNĄ poprawę, Jeśli chodzi o

taktykę, wykazała cała nasza dru
żyna. Dotyczy to szczególnie momen­
tów, w których nasi reprezentanci
grali w czwórkę na 5 Finów. Z tech­
nika było nadal nie nadzwyczajnie,;
a płynne niektóre akcje demonstro-'
wala tylko pierwsza piątka.

Druga piątka stosowała solowe za­
grywki, które przy lepszych przeciw-'
likach zakończyłyby się . na pewno-
-alkowitym niepowodzeniem.

KAROL HIG
------♦----- .

Kula
toczy się
po Krupówkach
P RASA doniosła niedawno, że ezo

łowy nasz skoczek narciarski
Jan Kula złamał nogę w czasie
treningu. Jak się obecnie czuje i
co porabia? Kilka dni temu będąc
w Zakopanem spotkaliśmy go... na

Krupówkach, gdzie odbywał wol­
niutki spacer,

— Brawo panie Jasiu! Zuch z pa­
na! Szybko goi pan narciarskie ra­
ny.

Kula kuśtyka w jednym narciar­
skim bucie, zamiast drugiego — sło­
miany olbrzym kryjący opatrunek.
— Złamanie było niegroźne — mó­
wi. — Nogę zestawiał dr Jabłkow-
ski z Zakopanego; rutyniarz.

— Który to był z kolei pański
wypadek?

— Dopiero siódmy.
— Kiedy stanie pan na rozbiegu

Krokwi?
— Nie prędko. „Dopiero" na me­

moriale Czecha, a więc w marcu.

■---- ♦- -- - -

Hokeiści AZS
przegrali w Cieszynie

Hokeiści krakowskiego AZS go­
ścili w Cieszynie,,gdzie spotkali się
z drugoligowym zespołem Sparty Cie
szyn. Po wyrównanej grze spotkanie
wygrała Sparia 2:1 (1:1, 0:0, 1:0), zdo
bywając bramki ze strzałów Kędzio­
ra. Dla ambitnie walczącego AZS
bramkę zdobył Kokoszka.

----- ♦------

SKS PRZY VI i Vin LICEUM

OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM
PRZODUJĄ W LEKKOATLETYCE

(~)STATNIO w obecności grona
profesorskiego odbyło się uro­

czyste rozdanie odznak sportowych i
książeczek klasyfikacyjnych uczenni­
com VI i VIII Liceum Ogólnokształ­
cących.

W imieniu opiekuńczego zrzesze­
nia sportowego Kolejarz do zebra­
nej młodzieży przemówił prof. Drę-
giewicz, podkreślając doniosły
wpływ uprawiania lekkoatetyki
rozwój fizyczny.

Zdobycie przez VI Liceum 38
sportowych (3 klasy trzecie i 35 - -

_

młodzieżowych) a przez VIII Liceum
37 klas I klasa druga, II klasy
trzecie i 34 klasy młodzieżowe)
świadczy dobrze o pracy tych szkół
w podnoszeniu kultury fizycznej i
sportu. Na podkreślenie zasługuje
również fakt, że wśród uczennic,

sportowe

na

klas
klas

również fakt, że wśród
które otrzymały odznaki
jest wiele przodownic nauki.

NIE WSZYSTKIE

GWIAZDY SZYBKO GASNĄ

w filmie „Elżbieta — Joan-
— Lyzistrata", jest jedną

najstarszych amerykańskie/!

C'! LAUDETTE Colbert, którą
J oglądamy w roli Elżbie­

ty
na

z

„gwiazd", ma lat 53 i w tyluż
filmach grała, jest z pochodze­
nia Francuzką. O jej karierze

zadecydował film „Wesoły po-

Budowa liceum

uj Andrychowie
Już ponad 300 tys. zł złożyli mie­

szkańcy Andrychowa na konto Komi­
tetu budów} andrychowskiego liceum
ogólnoksztdicącego.

¥
Załoga Andrychowskiej Fabryki Ma

szyn, stosując metody pracy czoło­
wych racjonalizatorów radzieckich,
stale zwiększa produkcję oraz u-

sprawr.ia jej procesy technologiczne.
¥

Spośród załogi AFM najlepsze wy­
niki w pracy uzyskują: A. Mrzyglód,
W. Adamik. R. Bizoń. W . Lachendro,

«K\ i V, A'\vrus. (bil)

Polska — Węgry
w boksie
na ringu

w Nowej Hucie

StT. 6 ECHO KKAKOWKK1H

ECHO aktualności

Gwidon Miklaszewski

< EKCJA boksu GKKF zade-
cydowala, źe międzypań­

stwowe spotkanie pięściarskie
pierwszych reprezentacji Pol
ski i Węgier, przewidziane na

d-zień 29 stycznia przyszłego
roku, odbędzie się w Nowej
Hucie.

Mecz rozegrany zostanie w

jednej z największych hal, mo

sącej pomieścić 6 tysięcy wi­
dzów.

Pierwsza szkółka
bokserska
powstaje
w Krakowie
yy KRAKOWSKIM boksie
’’

dzieje się najlepiej.
nie

. . . Jedną z

poważnych bolączek był brak rezerw

i na odpowiednim poziomie posta­
wionej pracy z młodzieżą.

Żeby zaradzić tym brakom ZS Ko

lejarz powołał do życia pierwszą w

województwie krakowskim miodzie

żową szkółkę bokserską.
Szkółka rozpocznie swoją działal­

ność od stycznia 1956 r. Zajęcia pro
wadzić będą trenerzy: Dudzicki, Pisz
czek i Płasikociński. a sporty uzupel
niające trenerzy gimnastyki, pływa­
nia i lekkoatletyki. Mamy nadzieję,
że inicjatywę Kolejarza podejmą
także i inne zrzeszenia posiadające
sekcje bokserskie, (war)

Warto pojechać

na wycieczkę do Wierzchowia
A malowniczym terenie w po-bli

1 ’

żu. Ojcowa leży wieś Wierzch-n-
wia. Szczyci się ona jedną z naj­
większych atrakcji turystycznych'
Ziemi Krakowskiej — słynną Grotą
Wierzchowską. Poza jaskiniami ta­
trzańskimi jest to największa i naj­
ciekawsza grota wapienna w Polsce.
Łączna długość komór i korytarzy
wynosi 643 m.

W grocie Wierzch owakiej znalezio
no kości zwierząt (niedźwiedzia ja­
skiniowego, lwa, hieny) oraz liczne
wyroby wykonane przez jaskiniowe­
go człowieka, co dowodzi, że jaski­
nia w czasach przedhistorycznych
była zamieszkała. W grocie ogląda­
my także liczne, ale nieduże nacie­
ki: stalaktyty i stalagmity.

Najciekawszą częścią .jaskini jest
niewątpliwie trudno dostępna komo­
ra zwana „kostnicą" ze znajdujący­
mi się tu do dziś jeszcze kościami
wymarłych zwierząt.

Jaskinię należy zwiedzać z prze­
wodnikiem (oprowadzania podejmu­
ją się chętnie mieszkańcy pobliskich
chat). Światło konieczne. W prze­
ciwieństwie do lata, zimą grota jest
sucha, co ułatwia zwiedzanie.

Położona wśród bezleśnych wzgórz
(łatwe tereny ćwiczebne dla narcia­
rzy), wieś ta stanowić męże cel cie­
kawej wycieczki narciarskiej.

Do Wierzchowia dochodzimy ze

stacji kolejowej Zabierzów wzdłuż
10 km czerwonego szlaku turystycz­

nego. Szlak prowadzi drogą przez
Brzezie i Ujazd do wylotu malow­
niczej doliny I"_ ___i. .

Wśród lasów i skał, pokrywających
zbocza doliny odnajdzie narciarz'bez
leśne odcinki ' ''

ny ćwiczebne.

potoku Kluczwcdy.

itanowiące dobre teie

*

5-kilometrową dolinę
Wierzchowia. We wsi

źrędeł potoku
„wywierzyska") zaczynają się

Przeszedłszy
dochodzimy do.
obok napotkanych
(tzw. ,, , 1___ , ________

---

.

białe znaki, prowadzące do wspom­
nianej jaskini. Przy niebieskiej cha­
cie znajduje się wejście do niedużej
Groty Mamutowej, znanej z cennych
wykopalisk. Idąc dalej dochodzimy

1 dr, dwu widocznych wejść do Groty

raawwBD
rucznik" (1929) Lubitscha, w

którym grała razem z Mauri-
ce Chevalierem i Miriam Hop­
kins. Po wojnie widzieliśmy ją
w filmie „Bohaterki Pacyfi­
ku".

Claudette Colbert była ostat-

nio bojkotowana przez wiel­
kie wytwórnie amerykańskie,
ponieważ występowała w obro
nie artystów z Hollywood, prze
śladowanych przez Mac Cart-
hy‘ego.

CHARLIE CHAPLIN ZDJĄŁ
MELONIK I ODŁOŻYŁ

LASECZKĘ

NIE wystąpię już nigdy
na ekranie jako Char-

lie“ — oświadczył Chaplin
po premierze swego ostatnie

go filmu „Światła sceny". A

więc nie zobaczymy już w

żadnym nowym filmie zapom
nianego małego człowieczka
w meloniku i z laseczką. Nie

znaczy to jednak, że Chap­
lin przesfaje w ogóle myś­
leć o filmie. Przeciwnie,
■właśnie w tej chwili pracuje
nad nowym filmem pt. „Król

Foświąteczne wspomnienia.

— zona kupując mi ten kapelusz,
przez pomyłkę podała numer moje­
go kołnierzyka!...

nasz syn dostał w podarku

— Tatusiu, dlaczego posunąłeś ze-

gar o godzinę naprzód, zanim przy­
szli państwo Kowalscy?...

Wierzchowskiej. (Trzecie wejście
znajduje się nieco wyżej). Zwiedzi w

szy grotę udajemy się w kierunku
pin. - wsch. do przystanku FKS Mu

równia. Z Murowni można zjechać
na nartach serpentynami szosy
(zjazd bardzo łagodny) do Ojcowa
(powrót autobusem). Uwaga: w po­
łowie serpentyn napotkamy znaki
żółte. Kierując się mmi (na
zjeżdżamy
następnie
pentyn. Z
4 km.

lewo)
początkowo deść stromo,

łagodniej do wylotu ser-

Murowni do Ojcowa jest

M. Nowak

w

„OPIEKUNOWIE SZTUKI"

TT? IELKI byznes otacza corazt
’’

większą opieką ludzi sztuki
USA — pisze w jednym z osta­

tnich numerów „Saturday Euentng
Post". — Trzysta wielkich firm, p-o
dukających samochody, kosmetyki,
artykuły gospodarstwa domowego,
whisky i piwo, przeznacza od pięciu
tysięcy do dwóch milionów dolarów
dla autorów skeczów, scenariuszy
wodewilów i operetek. Pisarze, kom
pozytorzy i aktorzy mają zatem
wielkie pole do popisu i perspekty­
wy imponujących zarobków... Wielki
byznes ofiarowuje im szczodrą po­
moc..." — tak oto „Saturday Eve-

ning Post" zachęca twórców do
sprzedaży swych talentów na rzecz

sztuki, noszącej na Broadwayu mia­
no „sztuki industrialnej".

Jak wygląda owo „najmłodsze,
dziecię Melpomeny" — dowiaduje­
my się z recenzji z baletu, opraco­
wanego przez znanego kompozyto-a
i choreografa amerykańskiego La­
wrenca Higginsa dla firmy „Gene­
ral Motor". Ił? balecie wśród tłumu

nagich girls przewijają się elektro-

luxy, wyżymaczki, elektryczne pral­
ki, piecyki, grzałki itd. Balet wysta­
wiany z bajecznym przepychem prze

platany jest śpiewem znanych śpie­
waków, grą znakomitych muzyków
i wstawkami reklamującymi- wyroby
„General Motor".

Sale, w których odbywają się te

„industrialne" widowiska są przepoi
nione. Publiczność z równym zapa­
łem oklaskuje nagie wampy, co elek
tryczne maszynki do golenia, a l.a-
wren.ee Higgins i jego ekipa inka­
sują grube dolary z kas „GM". Dy­
rektorzy wielkiego byznesu zaciera­
ją ręce. Interes idzie...

Niechlubny los Lawrenca Higgin-
sa, który w swym dorobku artystycz
nym miał ongiś kilka wartościowych
pozycji, nie jest odosobniony Coraz

liczniejsze rzesze młodych pisarzy,
kompozytorów i artystów — jak no­
tuje z satysfakcją „Saturday Eae-

ning Post" — skłaniają się do „sztu
ki industrialnej", znajdując tu łatwe
i obfite źródło zarobków.

A ile prawdziwych młodych talen­
tów wykoleja się, znteprawla i to­
nie w tej tandecie i szmirze, służąc
interesom monopoli — o tym „Sa-
turday Eoening Post" milczy. Cynce
na profanacja sztuki ani ziębi ani

grzeje szczodrych jej „opiekunów"
<-pod znaku dolara. <sj

— Oboje bardzo cieszyliśmy się
na niespodziankę, jaką sobie spra­
wimy... tym prezentem.

— Jacuś zaraz wróci i nie będę
się mógł już bawić.

r

--—

— Zaczekajmy do ostatniej chwili,
mówił mąż, zobaczysz, że dużo choi­
nek zostanie i na pewno będą tań­
sze...

Co noaraąo?
CENNE ZABYTKI NISZCZEJĄI

D RACOWNICY naukowi Państwo-
1 wego Instytutu Sztuki, przepro­

wadzając w tych dniach inwentary­
zację zabytków architektury i sztuk)
na 'erenie województwa kieleck ego
odkryii kilka wartościowych zabyt­
ków. które zaniedbane uległy poważ­
nemu zniszczeniu. W miejscowości
Widuchowa w pow. buskim znajduje
się jedyny w Polsce oryginalny dwór
z r. 1820 z podcieniami arkadowym!
od frontu. Prywatny właściciel tego
dworu urządził w nim oborę. Dach
budynku przecieka, tak, że grozi on

zawaleniem.

Z tęgo samego okresu pochodzi rów
rież opuszczony drewniany kościół w

Miedzierzy, pow. kielecki, stanowiący
także cenny zabytek
Ponieważ wybudowano
kościół, stary budynek
witemu zaniedbaniu.

Na strychu kościoła w Małogoszczy,
pow. ,ędrzejowski. odnaleziono obraz
z XVII wieku z którego wielki po­
żytek mogliby mieć kostiumologowie
i badacze obyczajów polskich z tego
okresu. Jest to malowidło na drze­
wne. Ponieważ nie zmieściło się w

ktoś przepis

architektury.
obok nowy
uległ całko-

Ponieważ nie
ciasnym pomieszczeniu,
lowal je na nół.

Cennymi zabytkami
zająć konserwa torowi e,

czyć je przed dalszym

powinni się
aby zabezpiu
zniszczeniem^

(P-k) a

l


